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.azą sie losy wojny i pokoju 
! •. Brak pod§tOH'g do rokoH'ań 
. LONDYN, ·p AT. · „Manche

gter' Guardian" analizuje wa.: 
ruńl{i, na. podstawie' których 
1'\Yłpchy .r~ek,cimo zgo,dziłyby 

, s1,ę,\ rozpocząc ro~owania po· 
koJQWe. • . 

, We<łług dziennika, ,waruti
kj t~ są następujące: zabór 
!l~ero.kfogo pasa terytorj urn 
w.ząłuż , granicy, Erytrei, zabór 
Qgadenu oraz prowincji Har· 
rarti. 
iWłosi mają naleg.ać w szcze 

gólno~ci na ten ostatni punkt, 
pragnąc mieć połączenie Ery· 
trei· z Ogadenem. Poza tern 
,Włosi rzekomo domagaj!\ się 
okręgu Bale, Horah i Koffa, 
które _ _graniczą z Sudanem. 

PARU;, (PAn. Szereg dzienni
k6w · paryskich donosi o wyjeździe 
króla belgijskiego Leopolda drugie
ge do Londynu, wyrażając przypusz 
czenie, ii podróż ta i;toi w ścisłyn1 
~il\ZkD ~ zagailliiepjęm włusko-abi 
iyli :ltiem. 

Dzienniki podkreślają, iż paoują-

tyjskiego Petersona i francu
skiego St. Quentin'a w Paryżu 
nad znalezieniem podstawy ro
kowań pokojowych z Włocha
mi natrafia na bardzo poważ· 
ne trudności. 

Punktem wyjśćia rozwazan 
ekspertów są warunki, wysu
nięte na sie1·pniowej konfe-

rencji paryskiej i przez komi
tet pięciu Rady Ligi. Wobec 
wydarzeń, jakie ~11szły od te
go czasu, ze strony brytyjskiej 
wysuwany jest argument, że 
niektóre warunki, wówczas 
wysuwane, musiałyby teraz 
ulec zmianom. Podówczas prze 
widywano · np. dopuszczenie 

Włoch do kontroli nad policją, 
administrac:ją i wojskiem w 
Abi~ynji. _ Teraz - zdąniem 
Wielkiej Brytanji - wobec 
działań wojennych pomiędzy 
obu stronami, trudno nama
wiać Ahisynję. aby się ·zgodzi
ła na takie warunki. , 

Strona brytyjska ma także 

mi jonów na zbrojenie 
przeznaczy Anglja w naJbliiszvm czasie 

LOl't'DYN, (PAn. Posiedzenie ga 
biuetu wczoraj po południu trwa
ło ; godziny. Głównym przedmio
tem narad ministrow była treść 
mowy tronowej. którą wypowie 
dziś król Jerzy, otwierajl!c nową 
kadencję parlamcntn. 

Mowa tronowa zawierać będzie 
pewne szczegóły planu wzmocnienia 
pbrogr nutoduwej. ' mowie kró-
'" "kl ~J . _ki · - 'eżw w miau-
ki o nowej <pozyezce wewnętrznej 

w wysokości ;oo miljonów f, szt., sowego wieku szkolnego z 14 do 15 
którą rząd rozpisze na cele dozbro- lat, specjalny plan odbudowy prze 
jenia, zwłaszcza w zakresie mary· ruysłu na obszarach, bardzo dot
narki wojennej i wojsk lotniczych. kniętycb kryzysem i t. d. 

Poza tem mowa tronowa zawie- Mowa tronowa zawierać będzie 
rać ma wnioski z zakresu ustawo· również ust~p dotyczący stanowi· 
dawstwa społecznego, jako to: HJ>O sli..a WielkieJ brttanji w zatargu 
móg dla bezrobotnych robotnikow wiosko • abisyńuim, pod kątem wi 
rolnych, rewizję postanowleń do- dzenia wierno'ci dla Ligi i propono 
tychczasowej ustawy za omo1;owej wanych przez Ligę zbiorowych za· 

la bczwbotft)'ch, P.for·Jilt.:~~~· tr<rndz ń pokojowy ck w rodzajp san 
"'4' a m. in. poo ·isu l"Z)''Jllll keyj. 

poważne zastrzeżenia wol>ec! · 
projektu francuskieg~~ któryt 
przewiduje oddanie Włochom 
mandatu nad · obszaranii, za• 
mieszkałemi przez szczepy nie„ 
amharyjskiej, pozostawiając 
jednak -cesarzowi ahisyńskie-i 
mu władzę suwe nną nad te
mi obszarami. · 

ANGIELSKI KOMPROMIS · 
Strona brytyjska godzi się 

zasadniczo na pewne ustęp„ 
stwa terytorjalne dla Włoch, 
ale nie w tak szerokich roz
miarach. W. Hrytanja sprzeci , 
wia się kategorycznie przy• . 
:rnaniu Włochom obszarów: 
Kaffa. Co się tyczy prowin" 
cyj Bali i Boran, ze strony; 
brytyjskiej nie są podobno 
wysuwane specjalne zastrze· 
żenia. 

rtidzin• belgijska jest związana 

licznemi węzłami z domem • wio- c I b • • 13% 
skim. 'z tego też w,ględu król Leo- ena weg a o nizana a p0łd drugi miał się podjąć w Londy • 
~e;~ją~e~b;~i rEz°J.~'!!';~cJ:i!~:! O 

Jedn:YJD: z warunków", od 
których W. Brytanja uzale· 
iniała SWt\ zgodę na przY?-a..;· 
nie łocliym niekiórych~ ob· 
szarów Al:>isynji, było zapew
nienie Abisynji dostępu do 
morza. Dawniej W. Brytanja 
wysuwała propozycje oddania 
c\bisynji portu Zeiła. Ze stro· 
ny włoskiej wysunięto wów

nikami polityki brytyjskieł na te- Na kresach obniżka w••niesie 30°'0 11tat sytnacji, wytworzoneJ przez 7 /o 
zamierzone wprowadienie zakazu Minister Przemysłu i Han· 
'W,fWOZU nafty. 

;,Le Jour" przypuszcza, iż król dlu dr. Roman Górecki podpi 
Leopold w porozumieniu ze swym' ~ał wczoraj na podstawie roz 
rządel!'t uwa~ał, ie nadcszł~. odp<>: porządzenia Prezydenta R.P. 
wiedn1a chwila, by W)'stąp1c osob1 d · 1.. k · · , · ście wobec dworu angielskiego, ce- z ma. u w1etllla ~93~ r. w 
Iem doprowadzenia do kompl'Om.isu sprawie regulowallla obrotów 
w s1>9rze włosko - ~bisyńsk1m. • I węgłem, dekret o usta nowie· 

Kroi Leopold wy Jechał incogmto, · h I · 
pod nazwiskiem hr. Rithe. Towa- ni~ nowyc c~n węg a w sprze 
rzyszy mu tylko szef domu cywilne dazy z kopalu na rynek kra
go b~. Coppel. Podróży swej król jowy. 
dokonał w bardz't> tru~ny<;h warun Na podstawie tego dekretu 
kach, ze względu na w1ellue burze I k 
i dziwnym zbiegiem okoliczności od ceny węg a w gatun ach gru· 
był j_lł na statku „Princesse Astrid'', bych (opałowego) zostały ob 

LUNJ:>Y.N, (PAT) - W do- niżone o 13 proc. w stosunku 
hrz~ pomformowanych kołach do obowiązującego dotych
pohtycznych Londynu twier- czas cennika Polskiej Kon
dzą, że P.~aca ekspertów b~y- wencji Węgłowej, ceny zaś 

'Kaczka $Powodowała katastrofe 
. oT:r A w~. tP~T). ~ cieśni I szącego się nad cieśniną wpa

il'le Georg11 •. az!ełąceJ .~yspę dła dzika kaczka. która zaa· 
Vancouver od KolumbJ1 bry· takowała pilota. Lotnik stra
iy jskiej, wydarzyła si~ nie- cił równowagę i spadł z samo 
iw_ykła katastrofa. lotem do morza, ponosząc 

·Do wodnopłatowca wzno· śmierć. 

WJrak śmierci · w Gdańsku 
Gdański sąd karny skazał I kilku kamienic Marję Riidio-e 

wczor~j gda_ńszczanina Jana rową, na karę śmierci z pozba 
Gregorowsk1ego urodzonego wieniem praw obywatelskich. 
w.· r. 1813 w Malborgu, który Wyrok śmierci wywołał w 
w •dn. 14 rl!-ździernika r. h. za Gdańsku wielkie poruszenie, 
mordowa 1 obrabował 80-let- albowiem od kilkunastu lat 
nią właścicielkę restauracji i nie wydano tu żadnego wyro· 

· ku śmierci. 

· · ·Napad bandycki na plebanie 
Wczo!aj wiecz?rem dwóch tejszego .Proboszcza ks. Woj

bandytow uzbrojonych w re kanowsk1ego, zrabowali mu 
wolwery, napadło na plebanię 500 zł. w gotówce oraz~ fłowe 
w Szczepanowicach 1 k/Tarno· ry i rewolwer. Policja zarza
wa. Po ~teroryzowaniu tam- dziła pościg_ 

węg.la prz~mys~owego zostały ~ennik ~?tychczasowy zos!a- czas kontrpropozycję: dostęp 
obniżone sredn10 o 7 proc. Je obmzony dla Kresow do morza na obszarze Erytrei 

Przy zamawianiu węgla wy Wschodnich o 30 proc co w sto i oddanie Abisynji portu As 
łacznie w wymiarach 4-0 - sunku do nowego cennika wy sab. Wydaje się, że w sprawie 
1fo mm t. zw. potocznie kos~- niesie śre~.ni? dla Kresów ?O te.i W: Brytanja. nie zajmuje 
ką, kopalnie będą. miały doh-,proc. o~ntz~1 .. Nowy. cenlllk obec.me ~ueprzeJe~nanego sta 
czać zł. 1.50 od każdej tony. wch?dz1 w zyc1e z dniem oglo I nowt~ka i sldonna Jest do kom 
Niezależnie od powyższego szema. • . pronusu. 

Synek lekarza odnaleziony 
w skład bandy porywaczy wchodził syn z matką 

PARYŻ, (PAT) - Energicz-

1 

wego w willi na przedmieściu 
ne poszukiwama policji, celem Marsyłji, w któ~ej prze~yw~ł 
odnalezienia porwanego synka od czw.a~tku. 'Y~llę. ~am1e:;,zkt
prof esora Matme3ac zostały wała n~eJaka 6~-letma ~olla~d 
uwieńczone powodzeniem. ze swoim S)'.nem 28-łetmm Gil· 

Dwaj inspektorzy policji od- bert~n;i Rolland, bezr'?botnym . 
naleźli wczoraj małi"go Klau- lmcJatorem porwa11:1a dz1e~
djusza. Malmejac całego i zdro ka przy pomocł mat~1, był Gµ 

bert Rolland. ak się okazu1e 

Na wiadomość o znalezieniu 
małego Klaudjusza Małmejac 
i aresztowaniu sprawców por• 
wania go, prz~d gmachem su
rete marsylskiej zebrał się 
tłum, który przybrał groźnł} 
postawę. 

MIN. HOARE CHORY -otrzymał on ardzo staranne 
LONDYN. PAT. Minister Hoare wykształcenie, ukończył w 

uda się z porady lekarzy na wypo- Paryżu szkołę sztuk pięknych. 
czynek do Szwa1carji, gdzie pozosta Sprawców porwania dziecka 
nie aż do okresu po świętach Boże- aresztowana. 

Zachowanie się tłumu wy• 
warło na aresztowany('.h Ul)[ 
silne wrażenie, iż złożyli na~ 
tychmiast wyczerpujące ze~ 
znanie co do szczegółów por• 
wania dziecka. Sprawcy, jak 
zeznali, działali z chęci zdoby:• 
cia pieniędzy. go Narodzenia. Tymczasowe kierow 

nictwo M. S. Z. obejmuje min. Eden, 
a reprezentację na konferencji mor 
skieJ podsekretarz stanu lord Stan
hope. 
DOKONAŁ '9 MORDERSTW 

W prowincji Urfa (Turcja) został 
zabity przez żandarmów słynny ban 
dyta Ramazua, który miał na su
mieniu 49 morderstw. oraz szereg 
zbrojnych grabieży. 
;oo WIĘt,."lóW NA WOLNOśCI 

W ciągu 12 godzin po podpisaniu 
dekretu o amnestji w Grecji, wypusz 
czono na wolność przeszło ,500 wię{;. 
uiów. 

STRASZNA EPIDEMJA 
W Bengalu wybuchła nieznana 

epidemja, przypominająca paraliż 
mózgu. Są tysiące otar. Ludność 
jest ogarnigta pa.oiq. 

towiac rrbJ, wvtowili samochód 
Załoga kutra .,Hel 121" pod przyczyn samochód został za~ 

czas połowu szprotów wyłowi I topiony. 
ła w wie1kiej sieci szproto- Wyg1ąd samochodu wskazu 
węj .•• samochód. f. e, iż leżał on w wodzie trzy; 

Przy wciąganiu na pokład ub cztery lata. 
samochodu, karoserja ~adła -----------zpowrotem do wody. Rybacy 
do Helu przywieźli tylko pod Dzienniki zwracają uwagę, te od 
wozie. Samochód do wody rzu czasu wojny po raz pierwszy zawi
cony został prawdopodobnie tal do portu kłajpedzkiego handlo
przez jakiś statek. Dotych- wy statek .·polski „Pionier 1-szy", 
czas nie usialono, w jakich który zabrał z Kłajpedi ładunek m• 
okolicznościach i dla Jakich ter,iałów. d.tzewnl'..cb. 

Platery i nakrycia stołowe z najlepszych fabryk nabyć można naitaniei 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. 

·' . 
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POGODA. 
Deszcz tego dnia padał od 

samego ra:ia. Pan Dancyger 
siedział w swym sklepie w po 
nUl')"lll nastroju. Monotonny 
szum deszczu działał mu na 
nerwy. . 

- Pada i pada! -:- mruknął 
gniewnie. I żeby jakoś wyła
dować swój zły humor zaczął 
krzyczeć na subjekta. 

- Beniek! Co pan siedzisz, 
.)11.k idjota i dłubiesz w nosie! 
Dłub pan trochę w towarze 
Krawaty trzeba ułożyć. 

Krawaty już ułożone. 
- To rozsortuj pan chu

steczki do nosa. 
-- Już też zrohione. 
Pan Dancyger wściekle ro

iejrzał się po sklepie. 
- To pan na pewno coś in· 

n ego jeszcze nie zrobil ! Tylko 
nie wiem, psiakrew, co! 

8uhjekt wzruszył ramiona
mi. 
· - Jak jest zła pogoda, to 

szef nn hlnle sie odbija. Ciy 
moja ·wina, . że pada deszcz? 
Czy ja robi pogodę? 

--- Całe szczęście, że pan 
nic robi I Ładniehy ta pogo
da wyglądałłl! 

'Vyhuch widocz11ie ulżył 
panu Dancygerowi, bo przy
dchł i zamyślił si~. 

- Panie Beniek - powie
oział jui łagodniejszym to
nem - swoją drogą to jest 
dziwne. tudźie już zrobili ty
le wynalazków, opanow11li 
wszystko, ale po:Jody nie mo
g~ jeszcze regulować. Pomyśl 
pan, jakie to byłoby świetne, 

· ieby cdowiek mógł robić ja
ką chce pogodę. Chce deszcz
naciska guzik i ma deszcz. 
Chce upał .;.,- nacfrka gyzik 1 

ma upał. Jut jabym wiedział 
taką kiedy wybrać pogodę! 
Jak pan myśłil . 

- Możliwe - mruknął Be
nlek bez przekonania. 
· - Co znaczy „możliwe"? -

. zaperzył się pan Dancyger. -
Daj mnie pan tylko taki wy
nałaiek do ręki, io ja panu 
pokazę co potrliflę I 

Pan Dancyger za.palił pa
pierosa i zaczął nagłos ma-
rzyć. . 

- Przypuśćmy, ide ttlicą i 
widzę, że mnie goni wierzy
ciel. To co pan myśli? Jaką 
,ja robię pogodę? 

- Deszcz - zg11dł na chybił 
trafił Beniek. 

- Fige z mnkiem! Idjota 
pan jesteś! Pan nie ma poję
cia jaka kiedy pogoda jest po
trzebna!.„ Ja zrobię n1głę! Gę 
stą mgłę! Rozumiesz pan? Ja 
sie chowam w tej mgle i wie
rzyciel może mnie szukać do 
jutra! 

.Wygoda, co? 
Albo, naprzykład, sie spie

&Ze na póciąg. Dorożkarz wie 
óBe sie wolno, że człowieka 
ćholera bierze. To co ja ro
hie? Zaczynam wiać. Rob ie sil 
ny wicher, który popycha do
rożkę i ona leci, jak warjat
ka, na złamanie karku. 

Albo ma do sklepu przvjść 
kornornik. To jll momentalnie 
robie burzę z grzmotami i pio
ttll'lami. I niech komornik 
spróbuje przvjść, co? Ha, ha, 
'bal Toby hyfa rozkosz! 

A w niedzielę co za frajda? 
Umówiłem sie z kobietką i so
~ie spokojnie mogę iść za 
aniasto. Bo przed wyjściem z 
~Omu zrohi,łeni piękną po.godę 
1 upał. A Jak nam hędż1e za 
gotąco; to sobie zaczynam 
wiać z małym wiaterkiem„. 
'Eh, toby ł'>yło piękne! Zawsze 
P-ógoda, zawsze słónce ... 

•• 

W dniu wczorajszym na ryn 
ku warszawskim stwierdzono 
br~k cukru w sprzedaży deta
licznej. Wobec tego, że zapc
wiedziany dekret o obniżce 
cenv cukru do 1 zł. za kilo
gram, jeszcze się nie ukazał, 
a detaliści nie otrzymali z Ban 
ku Cukrownictwa cukru po 
tańszej cenie, wiele sklepów 
wyzbywszy się uprzednio już 
zapasów, zostało bez towaru. 
Opóźnienie w ogłoszeniu de
kreht wynikło ze względów 
technicznych. Ogólnie przy
pusżczają, te wszystkie de-

,Eleratacltłe fr„tta•"l 
wprowadaiłr ebecoie ciilłdem 
nową modę padr6w do twartJ" 
mowi modelka jedae10 • aaj
większycb krawcow jiaryaliich, 
p. I vonae L.... ,Jed110 111to1owanie 
rano legli oowero pudtu •ada!e 
akone cudow1111 „m11łe1•oł~". IJO" 
•01taj4cit ptae11 całr d1ld, \Vc!o· 
raj byłam całe popołudnie aa Wr'· · 
cirach- na de111e11a i wietrze -
I cera łlloja poao1tał1 łalr aamo hrłei 
I łada1, ja~dJbJl'll ł1Ilco e. witała od 
tttałetr".-T af emalea ta poler• aa a00o 
Wym akładaiko, n••••aym „PodWój 
Pianktt'"• znil 111n1m ol>.cnie .,eelał· 
•Jlll, patentowln)'ID łpoaobem 1 Poci. 
rem Tolcaloa, •preparowanym wedłar 
oryginalnego, . francuskiero przepisu 
znakomiteiro, paryskiero Pudru To
kalon. $t ... <1wi to • próbie wilr"ei 
pudru. Skóra Paal aie moie 1ię łwie• 
cić, o ile ai)wa Pani Puclns T o~aloa. 
Nawet pocenie 1h1 pnr: wielogodzia-

krety, obniżn,jące ceny arty
kułów skartelizowanych uka
żą się równocześnie. 

CZY Z WĘGLEM PóJDZIE 
GŁADKO? 

Konwencja Węglowa, któ
ra obradowała w Katowicach 
nad wnioskiem Rządu w spra 
wie obniżenia cen węgla od
rzuciła jednogłośnie wniosek 
rządowy. Nie zmienia to w ni
czem postaci rzeczy, gdyż ob
niżka- węgla zostanie przepro
wadzona drogą zarzEt_dzenia 
Miń.istra Przemysłu i Handlu. 

a'Jlii tail1:9 · w dannei sali baTowef 
ałe qioi• Hpsu& delilcetnef, nieiem 
płatek róiy, świeżości, któr11 011 na• 
daje. Kai- cłziś jeszcze pudełko no• 
wero Pudra Tvltałon. O ile nie bę
dtie11 sad1wycona iiwleźą, dziewezęc11 
cet11, która Ci nade, pieni'ldze aoa• 
tan4 &wrócone w całości. 

Zarządzenie to przesądza oh-1 nowały, aby obniżk_!l faktycznie de>
niżkę. Konwencja Węglowa szła do konsumentow. 

P1 oże conajwyżej rozwiązać TANI SAMOCHóD - TO 
się, ale wszystkie kopalnie SPRAWA RóWNIEż W AżNA 
muszą dostarczyć węgiel po 
cenie ustalonej przez Mini
stra Przemysłu i Handlu. W 
wypadku rozwiązania Kon
wencji Węglowej będzie trze
ba powołać do życia nową or
ganizar:ję, która zajmie się 
eksportem węgla zagranicę. 

NIE DOśC OGLOSIC - TRZEBA 
PRZVPILNOW AC. 

śladem kartelu węglowego idą też 
inne kartele. jnk żelazny i pal>ier
niczy. Zda,vafo się, te kierownicy 
kartelów, po cllugich rokowaniach 
z przedsta wicielaml Rządu, zrozu
mieli konieczność obniżenia cen. Po
gląd ten okazał się błędny. Pano'Wie 
kartelowcy rozumie{'ą jedynie wy
śtnien;cie swoje w asne interesy. 
Fakt, że wobec ogólnego spadku do
chodów, należy zmniejszyć również 
koszty wszystkich artykułów, nie 
przemawia do przekollal)ia karte
lowców. W tych warunkac:h wszyst
kie obniżki zostaną przeprowadzo
ne drogą dekretów lub zarządzeń 
Ministra Przemysłu i Handlu. Nie 
jest wobec tego wykluczone, że swo
je bezwzględne stanowisko, niektó
re kartele zapłacą rozwiązaniem swo 
ich organizacyj, co społeczeństwo 
przyjmie z prawdziwem zadowole
niem. Najważniejszem jest teraz, 
by obniżka zaczęła jak najszybcie.i 
obowiązywać i, by władze przypil-

W dniach najbliższych uka
że się rozporządzenie, zmien ·.a 
jące do gruntu dotychczasową 
J>Olitykę motoryzacyjną -:w. 
Polsce. Od dłuższego czasu 
pracuje międzyministerjalna 
komisja dla spraw motoryza_„ 
C'ji kraju pod przewodńi• 
ctwem wiceministra Komuni" 
kacji inż. Piaseckiego. 

Komisja ta uzgodniła juł 
plan, który przyczyni się d 
motoryzacji kraju. W my•l te 
go plan u, z_ostaną zniesione 
najwyższe stawki celne stoso~' 
wane dotychczas przy impór•' 
cie aut 1 zastosowane stawki 
niskie, obniżone będą koszty, 
transportu, stawki podatkowe 
oraz ceny benzyny, dalej zo
stanie stworżot;te towarzystwo 
sprzedaży, które dostatczać 
hędżie samocho~y na długoter 
minowe raty. Niezależnje ód 
tego uchwalony został już de• 
kret na mocy którego samocho 
cl y, które zostaną uznane przez 
władze wojskowe za odpowia„ 
dn.iące celom obrony kraju,' 
będą pretn_jowane z Funduszu 
Drogowego. 

Ze §wiata pracq 
PRZESTANĄ PALić PAPIEROSY. szczególni kupcy z zapytaniem, jak 

Coraz częściej obserwowane są w r. b. w okresie przed Botem Na
wypadki, że urzędnicy państwowi, rodzeniem będą liczone ulgowe dni 
którym ostatnio obniżono pobory, dla handul przedświątecznego. 
r_zucajq palenie. ,W ten sp?sób c~cie W związku z tern wyjaśnia się;lt 
hby ~tedukow~c wydatki .osobiste. przepisy wyraźnie mówią o tem, że 
P~leme sta';low~ło w bud_.tec1e urzęd- mote być dozwoolny handel do łJO• 
mka. przecu:tn1e od 2J-30 zł. Dd dziny 8-ej wieczór w ciągu 6 dru 
miesiąc. przed wigilją Bożego Narodienia. 

W ten 11pos6b urzędnik chce po- W rb. -zatem handel taki ulgo'l'Y 

I 
kryć niedobór, - nikający z obnit- oędzie"' się mógł od. bywać- od dn. 
ki uposatenia. przet wprowadzeni.! 18 bm. . 1„ . 
większego opodatkowaniit.1 l W priypadającą dn. 212 niedzielę, 

I 
WYJAśNIENIE hanclel _będzie ~ozwołony w godz. 

W SPRAWIE GODZIN HANDLU. ocl !3-eJ clo iS-eJ. , 

Do władz administracyjnych zwra POtYCZKI DLA INWALIDóW. 
cają się organizacje kupieckie i po- Ministerstwo Skarbu i Minister• 

•~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~woUp~~Spo~~najwyd~ypne pisy wykónawcze w sprawie Inwa-

OSTATNIE ........... __ ... _______ . _______ __ 
WIADOMOSCI SPORTOW.E 

lidzkiego kredytowego funduszu go
spodarczego. Z fnduszu tego udzie-
lane będą inwalidom rożyczki zwrot 
ne na zakładanie rozszerzenie 
warsztatów pracy. Oprocentowanie 
pożyczek będzie niskie, wynosić bę
dzie bowiem tyiko 3-5 proc. rocz
nie. Pożyczki udzielane oę.dą za za• 
bezpieczeniem hipotecznem, bądź 
tet wekslowem i towarowelń. 

WIELKA SENSACJA 
PIŁK.AlIBKA. 

Dziś na stadjonie Totenhem 
Hotspurs w Anglj i zostanie ro 
zegrany mięuzypaństwowy 
mecz piłkarski Anglja-Niem· 
cy. Zainteresowanie meczem 
jest olbrzymie. Liczba sprzeda 
nych biletów wynosiła wczo
raj już 60.000. Liczą się z tern, 
że w ciągu dnia dzisiejszego 
sprzedanych zostanie naj
mniej jeszcze 15-20.000 bile
tów. 

Najpopularniejsze i najtań
sze pismo sportowe w Polsce 

- A deszczu szefby nigdy 
nie zrobił? - zainteresował 
się subjekt. 

- Owszem. Je.khyltl sprowa 
dził większy transport para
soli, tobym na parę dni za· 
cz!\_ł lać, jak z c~)bra. Ale, jak 
tylko towar sprzfdany, znów 
zaczvuaJD, dogrzewać ze sło
neczkiem„. Wygoda, co?... To
by był nadżwycza.iny vyna
lazek, taki aparat do robienia 
pogody. 

Pan Dancyger u~miechuął 
się. 

- Panhyś chciał, partie Be
niek, żebyn1 ja to wynalazł? 

Beniek westchnął ciężko? 
- Ja.bym wołał, zeby szef 

W'ynalazł dla mnie pare zło
tyc~. Już trzeci miesiąc nie do 
staję ani grosza. 

NaP,Oleon S4,dek. 

hNowy Sportowiec" przynie· 
~ie jutro całostronicowe spra
wozdauie z tego sensacyjnego 
meczu ol'az zamieści fotograr
je wszystkicl1 graczy: ahy
dwócl1 reprezentacyj. W tym
że numerze ,,No\\'ego Sporcow 
r.a" ukaże się niezwykle atrak. 
tyjny wywiad z byłym repre. 
zentantem Polski, Stefanem 
Gry~cm, który przed laty 
·wraz z Ludwikiem Gintleni 
stanowili żelazną parę. obroń
ców drużyny Cracovii. 

SŁUSZNA DECYZJA. 
Jak wiadomo na ostatnim 

meczu o drużynowe mistrzo
stwo Polski w boksie między 
lwowską Lechją a I. K. P. 
(Łódź) znakomity pięściarz, 
Chmielewski wykazał nadwa
gę i musiał oddać dwa puhkty 
bez walki. W związku z po· 
wyższem dowiadujemy się, że 
Chmielewski miał 200 gramów 
nadwagi i nie starał się nawet 
o strenowanie tych „niepo-
trzebnych" gramów. . 

PZB., jak nas informują, po 
sfano'wit zakazać startowania 
Chmielewskiemu w wadze pół 
ciężkiej, domagając się, by po 
wołani do te~o opiekunowie 
opiekowali się pięściarzem, 
który jest największą nadzie· 
ją polskiego boksu na najbliż 
szej Olim_pje.dzie. 
HAMBURG - WARSZAWA 

W najbliższą niedżielę, jak 
wiadomo oclhędzie śię w Cyr· 
ku cieka wy; 111ec1 bok.seraki 

Z MIASTA· 
DONOSZA: 

żYRAFA - TABETYCZKA. 

Warszawa - Hamburg.,. Już 
teraz kapitan zw. WOZB. p. 
Pasłurczak ma kłopoty z usta. 
leniem składu. Szczególnie w 
tej chwili Jest kłopotliwa sytu 
acja w wadze półciężkiej z p_o 
wodu choroby Doroby. W 
związku z powyższem pod u
wagę jest brany Neuding z 
Maknbi, który zazwyczaj wal-
cz·v w wadze ciężkiej. Okazu· Przebywająca od dwóch lat w 

J N d Warszawskim Ogrodzie Zoolol?ie&-
je się jednak, że i eu ing nytn żyrafa zapadła ostatnio u 
ma chorą rękę i najpewniej zdrowiu. Badania weterynaryjne 
uie będzie mógł walczyć. wykazały, iż żyraf!! zachorowała na 

Istotnie nie jest wesoło, cukrzycę, wykazuJe.c aż 5 procent 
tern hardzieJ· że i sprawa u- cukru w ~oczu. Jest to W')'.padek 

· ł R h 1' d choroby niespotykany wśrod dzi-
dzi1;\ u. ?t• o ca W '~a ze ~~-I kich zwierząt. 
szeJ me .1est zupełnie Wyjas· Dodać należy, iż normalna iloU 
niona. Rotholc ma poważną cukru w moczu żyrafy nie powinna 
nadwarr~ i kto wie czy potra- przekraczać 0,1 ptocent. 
fi dod:tkowe kilogramy stte· WŁAśCICIELE KIN ZABIEGAJĄ 
nować O OBNlżENIE PODATKU 

M. : . d k d · · . DO POŁOWY. 
l IeJr.ay re na na ZleJę, ze Związek właścicieli kin podjął 

do niedzieli wszystko si~ wy- starania w Ministerstwie Spra'v We
.iaśni i pełna, doborowa osem- wnętrznycb o zmianę przepisów po
ka stanie do ciężkiej walki z datko\'.'ych dla kinematografów 
Htunhurgiem. przez obniżenie podatku filmowego 
RUCH NA HOKEJOWYCH z 60 proc. na :>0•1/0 ceny biletów. Ulgi 

LODOWISKACH. 
cila kin stołecznych wygasają z No
wym Rokiem, taki że przy.óbecnym 
spadku frekwencji wic\zów, reforma 
podatkowa jeet ucze~óln_ie aktu-1· Istotnie panu.ie ożywiony 

ruch na lodowiskach, ale nie
stety tylko w Europie. U nas 
z powodu braku odpowiednie
~o toru panuje niepokojąca 
cisza. Tor w Kat.owicach jakoś 
w dalszym ciągu jest nieczyn
ny. 
Więc co? Program je!it po· 

dobno bardzo bogąty, ale nic 
nie· słychać o iak.ieJa inter„ 
we.ncj4 

na. 
ULGI CELNE NA TRAN 

LECZNICZY. 
Na sprowadzany do Polski w c~ 

lach leczniczych tran norweski, µ
stanowiło Ministerstwo Skarbu zni· 
żone stawki celne. Od tranu. letzu.i· 
-azego pobierane będzie cło w wy. 
sokości 55 zł. za każde 100 kg. Obni 
zenie cła na trai't spowoduje pota
nienie tego tłu~u mMo.W~ ~to50wa• 
ae~ w. celach leczniczY.che 
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ZAHIM KUPISZ HAS-Z ODBIOIUOJ( 
• WYPRÓIJU.J ' 11"„E • ' 

Twierdza Desja, w której jednak do pustyni Danakil jej I na swą stronę. Od dłuższego 
przeby~a obecnie Negus, jest nurt staje się coraz powoi- czasu prowadzono pertrakta
ialedwie o kilka dni drogi niejszy i nagle wśród pustyni cje w tej sprawie. Sułtan dał. 
oddalona od Addis Abeby. rzeka znika z powierzchni by się może nakłonić, oczy:wi
Gdyby Włosi zajęli Desję, ziemi. · ście za sowitem wyBagrodze
d1óga: ·do abisyńskiej stolicy Już drugiego dnia Włosi niem, gdyby nie włoskie samo 
!fołaby otworem. Lecż dostęp zaczęli odczuwać wielkie zmę loty. Włosi swego czasu ostrze 
do · tej twierdzy jest możliwy czenie. Prażące słońce i ośle- li wali ludność danakilską, wy 
łylk_o . z zachodu.. Z północy piające piaski pustyni <lawa· bijając . w pień przeważnie 

hrónią jej · potężne góry, któ- ły się im silnie we znaki. Co- dzieci i kobiety. To niezmier- Pa·tro-n-a rrbako' w kaszubsk1·ch 
rych. przejście trwałoby dłu- raz wolniej posuwali się nn- nie oburzyło Danakilów i zmu 
gie lata. przód. żołnierze nie myśleli sili swego władcę do zawar-
Włosi . postanowili zająć w już 0 zasadniczym celu wy- cia aktu przyjaźni z Negu- Nietylko wśród górników, I medalik, wyobrażający świę· 

jak , najszybszym . czasie ten prawy, .o zdobrciu Desji. Pra- sem ale również rybaków kaszub-· tą, lub jej obrazek. Rybacy1 

· kt t t · gnęli' łyku ,.-0 y, ni'eco ~i·eni'a, S · łt A · skich największą czcią cieszy w razie grożącego niebezpie-
wazny pun sra eg1czny. • ' u an ussa wraz ze swy- . , B b D . , t . , t t lk t 
Dłatego '.też ruszyli~ przez pu- lub małej łączki, któraby na mi dzikimi· wojownikami na- . się_ 8}? ~r ~ri'. zien eJ ,Ptf • ~zc::n~ wa na .moRb Y kio ~ 
$tY,nię,. sądząc, że tanki i pie- chwilę przerwała nużącą jed- padał na Włochów i przeszka- tbh 1d specJa. m: uroczys{1d sw13

1 
ą ~zywaJ~·k Y adz. jas 

chota będą mogiy szybko się nostajność pustyni. dzał im w posuwaniu się na- 0 d 0 zk~y wJJ8 t pr~e~ t ~ mo ~ si.ę \{~ie ę nt zegdr 
po'rusżać. Pierwszy · etap pr·.)- Podczas dnia smażyli się przód do czasu, aż z Dżydżigi na. m.ok 1· , . ~s arm j~\ 0 rzamh hl 0 

.. 
1 ~ ,P0 pw/ p a 

wadził do rzeki Awasz, w wprost na słońcu, w nocy zaś przybyło regularne wojsko Rjbvię szeds,~ięt o park Ja n.e. rvyc rac~ ldO~COW: o !1C~ 
kió.rej ponoć przez cały rok musieli odpierać ataki mie.i- abisyńskie i rozgromiło wy- ~ a_c~ ';' mud ym z~ upuJą 1bmkopo}{8 aJą, z~ Phlien 
miała płynąć. woda. W rze- scowych szczepów. Główne do cieńczonych Włochów. ~ ?~ensśw:o, 0 prawianelykro rdy. a, , z Bewby wy1ec a w._ 

i t , · , t k · t 'd ł k' · d . t . . , . czyscie. p1ewane są sup 1 a- z1en sw. ar ary na morze. 
czyw s osc1 zas a rze a Jes wo ztwo w os ie wie zta o Sp~tk~ma z. Ab1syncz.ykall>:i cje z prośbą 0 dobre połowy. a. gdy powracał zerwała si~ 
podobna do wszyEtkich innych o istnieniu tych szczepów. Włos~ się m~ spodziewali. Każdy rybak, wyjeżdżający burza. Uczynił wówczas śluh, 
rzek pustynnych. Wypływa Wiedziało również, że władca Wy,~1ad wło~k1 pomform.ował na połów nosi ze sobą albo że 0 ile święta wyratuje go 
ona z gór, położonych ną. po· tych ziem, sułtan Aussa, jest dow.odz!wo, ze na.pustyn~ D~- · z topieli, nigdy w dniu po-
łudniu, i plynie na zachód, w zaciekłym wrogiem Negusa. na~il ii1.ema . W:OJ~ka ab1syn- święconym ' św. Barbarze nie 
stronę morza. Gdy dopływa Chciało więc przeciągnąć go ~kiego, ze · Wł?sI m~ napotk,a- będzie wyjeżdżał na· morze. „„ ____ „„_„ __ „ __ ._ ___ ._ _____ Ją na p~stym Dtf silny OJ?o.r. św. Barbara wysłuchała mo-

ost1bll"·We 'zwycza:e parlamentu-ang~.e· 1sk1·ego Będą ';tęc mog.h z łatw:oscią dlitwy i rybak dożył lat' 90-u. 
• dotrzec d~ r~ek1 A wasz 1 tam Patronką marynarzy jest 

Deput~w~nl siedzą .w. cylindrach, a nogi trzymają zaopatrzyc się w wodę. . też św. Łucja (13 grudnia). 
na pulpitach W rzeczywistości jednak Imię Łucja z tego względu 

sprawa wyglądała inaczej. jest bardzo populatne wśród 
·Gorączkowy okres wybor

ezy w Anglji minął. W tych 
dniach odbyło się pierwsze po
siedzenie parlamentu. Więk
szość wybranych posłów to 
stare wygi parlamentarne. Z 
nowowybranych posłów pew
na· cŻęść . zasiadała j_uż kiedyś 
w parlamencie, a tylko niezna
czna garstka zalicza si~ do no
wicjuszów. 

·Ci ostatni włafoie muszą ba
e1nie· obserwować życie parla
mentarne' i zżyć się z dziwne
m.i i staremi tradycjami, by się 
zadomowić w parlamencie. 

Gdy nowy poseł _po raz pier 
wszy przybywa do gmachu 
parlamentu, jest ostro kontro
lowany przez policjantów i 
straż marszałkowską. Musi po 
kazać dowód i legitymację po
selską. Ta procedura odbywa 
się tylko jeden raz. Straż mar
szałkowska odznacza się bo
wiem świetną pamięcią. 
Każdy , p,oseł posiada własny 

wieszak, na ktorym jest umie
szczona tabliczka z jego naz
wisk iem . .Poza tern na każdym 
wieszaku znajduje s1ę różowa 
szarfa ... na broń. Za dawnych 
cz.asów, · gdy posłowie nosili 
przy'sobie szable, musieli je za 
wiesić na wieszaku, _ponieważ 
na salę- posiedzeń nie wolno by 
ło .wchoazić zbrojnym. 

Na sali posiedzeń panują ró
wnież śtare tradycje. Marsza
łek w todze i peruce zjawia się 
na ~a.li, trzymając w ręku czar 
ną. długą, okutą laskę. Gdy ja
kiś z posłów ma zabrać głos, 
marszałek trzykrotnie stuka 
laską .w podłogę i mówi: „Od
daję głos mem,u szanownemu 
przyjacielowi". . 

· Posłowie mogą siedzieć na 
sali w •kapeluszach, które w 
czasie przemówień muszą jed
nak zdjąć. 

·Poża ·temi dziwacznemi tra
dycjami, do których musi się 
no.wy poseł przyzwyczaić i któ 
rych nieprzestrzeganie może 
g~ narazić na przykrości, jest 
qn narażony na wiele jeszcze 
innych kłopotów. Musi być 
przygotowany · na to, że każdy 
jego wyborca może się do nie
go prywatnem mieszkaniu i 
mi: jest on wprost zasypywa
ny .listami. W ciągu roku odpo
w.iada na około 5.000 listów. 
Lic~a ta .wzrasta w miar~ po-

pularności posła. 
Wyborcy niezawsze zadawa 

łają się pisaniem do swego po
sła. Często odwiedzają go w je 
go prywatnlem mieszkaniu i 
proszą o rady i zarazem o.„ po
życzki. 

Ukazanie się Abisyńczyków FA&R.,HEM.-FARM„.AP.KOwAL$KaHwAR$ZAWA dziewcząt w okolicach Puc-
do reszty zniechęciło zmęczo- ka. 

Nie jest więc rzeczą łatwą 
być posłem w Anglji. A mimo 
to każdy prawie Anglik marzy 
o tero, by zasiąść w parlamen~ 

Przypadek - przyjadelem detektywa 
cie. 

- WynÓś się stąd Matyldo! Nie 
przeszkadzaj mi, bo akompanjuję do 
pięknej pieśni miłosnej! ..• 

John Leoghton, jeden z kie
rowników Scotland Yardu, 
wydał dzieło o znaczeniu przy 
padku w kryminalistyce. Swo 
je wywody popiera wieloma 
przykładatni wziętemi z życia. 

I 
Poniżej po~ajemy dwa najcie 
kawsze z mch. 

Wpobliżu Johannesburgu 
znaleziono w chacie zwłoki 
pewnego poszukiwacza dja
mentów, Anglika, Edwarda 
Craigtona. Craigton padł ofia 
rą ciężkiego postrzału. Poza 
iem zwłoki były pokryte ca· 
tym szeregiem drobniejszych 
ran. Lekarze nie mogli stwier 
dzić czem i w jaki sposób te 
rany były zadane? Detektywi 
również nie potrafili ustalić 
kto dokonał zabójstwa. Zdawa 
łohy się, że ta sprawa pój
dzie w zapomnienie i że zabój 
ca ujdzie ' karzącej ręce spra· 
wiedliwości, gdyby władzom 
nie przyszedł z pomocą przy· 
padek. 

Po kilku tygodniach policja 

osadziła '\\ ~~.ńeniu za drob
ne przewimenie pewnego ga· 
datliwego Francuza. Lancelin, 
tak się nazywał ów Francuz, 
-opowiadał -&>vym towarzyszom 
w celi różne niestworzone hi
storje. Między innemi opowie 
dział im o wielkim djamencie, 
który widział na własne oczy. 
Wśrad więźnów rozgorzała za 
ciekła dyskusja. Podczas dy· 
skusji Lancelin wymienił na· 
zwisko Craigtona. To go zgubi 
ło, a zarazem przyczyniło się 
do wyjaśnienia tajemnicy za· 
bó_jstwa. 

Jeden z więźniów doniósł 
o wszystkiem władzom. Te 
wzięły Lancelina w krzyżowy 
ogień pytań i Francuz wkoń· 
cu przyznał się do winy. Craig 
ton znalazł wielki djament, 
który wzbudził zazdrość Lan· 
celina. Postanowił za wszelką 
cenę zostać jego właścicielem~ 
Pewnej nocy zakradł się do 
chaty Craigtona i strzelił do 
kolegi. Gdy padł str~ał, dja· 

GROSZ DZIENNIE ~Pl1V'lcl: MYDEtHIEM CHERYS 
fr Hf v.;err;aee~ UV *i '+ AF szn.__w: w ' 

· ·ZJI, iak zbój - zginął marnie 
Tajemnicze samobójstwo milJonera - hul.akl 

W zeszłym tygodniu w B!l· 1 syna zabitej, na Gui. Podczas zabitej miljonerki i Gui odzie
kareszcie popełnit samobój- przesłuchania młodzieniec mie dziczył wielki majątek. Dopie 
stwo miljoner, Gui Aslan. W szał się i nie mógł dokładnie ro obecnie mógł oddawać się 
związku z tern samobójstwem podać, gdzie przebywał pod- hulaszczemu życiu, nie będąc 
wyszła najaw niezwykle sen- czas dokcnywania zbrodni. kontrolowany przez nikogo. 
sacyjna okoliczność. Poza tern w ręku zabitej zna- Olbrzymia ilość pieniftdzy 

Przed dwoma laty w Buka- leziono puki~l włosów, ~tóre całkiem go osz~~omiła. Stał się 
reszcie zamordowano m~ljo - do złudzema przypomrnały narkomanem 1 przepuszczał 
nerkę Helenę Aslan. O <loko- w:lo.sy Gu~., S~dzia. zdołał rów- ~ieniądze przr zielonym. sto: 
nanie morderstwa oskarżono mez ustahc, ze między matką liku. Przed kilkoma dn1am1 
groźnego bandytę rum~ńskie- a synem często dochodziło do przegrał podczl!-s jednej tylko 
go, Tatę Mossu. Mimo, że ban- aw8:nh~r, nask~tek hulaszc~e- nocy 200.000 leJ. 
<lrta wypierał się wi~y} ~a- go zyc1a rozpieszczonego Je- W z~szłym ty~odniu Gui 
klinał się na wszystkie swię- ·dynaka. popełmł samobo3stwo. YV1-
tości, ż~ nigdy nie widział za- Te wszystkie okolicznośc~ docznie „znudziło" mu się 
bi.tej, mimo, że poszlaki prze- nie przekonały jednak sę- życie. Desperat zostawił list, 
ciw niemu były słabe, sąd dziów przysięgłych. Uważali w którym donosi, że zabił 
przysię. głych skazał .go na 15 Mossu . za .winnego zbrodni l matkę i że Tata Mossu zost1:1l 
lat więzienia. i surowo go ukarali. niewinnie skazanr., 

Zrazu P.Odejrzenie P.adło na Zaraz P-0 procesie zmarł mu .. 

' 

ment trz~any kurczowo 
przez Anglika, eksplodował. 
Tego rodzaju eksplozje dja
mentów naf eżą do rzadkości, · 
to też zabójca przeraził się · j 
uciekł, pozostawiając · przed
miot swych marzeń w rękach' 
umierającego. 

* * . 
W Chicago znalezion,o pew• 

nego buchaltera wielkiego ma 
gazynu towarowego zabitego 
w jego kantorze. Okno małe
go pokoiku, znajdującego się 
na 8 piętrze było w chwili do
konania morderstwa otwarte. 
Jedyne drzwi, prowadzące do 
kantoru były zamknięte z we· 
wnątrz. Myśl, że zabójstwa do 
konano przez okno, musiała 
być zmiejsca odrzucona. W, 
najlepszym wypadku, przy·. 
puszczano wówczas, zabójca 
mógł strzelać i balkonu, przy 
legającego do innego pokoju 
i oddalonego od miejsca wy. 
padku o jakieś 8 metrów. Po
zycja zaś zabitego wskazywa 
la, że strzał padł z innej stro· 
ny. I tym razem sprawa po· 
s~łaby w zapomnienie, gdyby; 
me przypadek. 

W domu mieszczącym się na 
wprost domu towarowego do· 
konano kradzieży. Podczas re 
wizji detektyw znalazł w po
koju na 9 piętrze przy oknie 
małą lornetę polową. Detek· 
tyw ciekawie spojrzał przez 
lornetkę na przeciwległy dom 
Ku swemu zdumieniu ujrzał. 
wnętrze kantoru, w którym 
przed 10 dniami dokonano ta 
jemniczego morderstwa. Wj 
mgnieniu oka wszystko stało 
się dlań jasne. Tajemniczy 
morderca zapomocą lornetki 
musiał obserwować huchalte~ 
ra i stąd oddał do niego celny 
strzał. Jeszcze tego samego 
dnia zaaresztowano .lokatora 
tego pokoju. Okazało się, że 
rzeczywiście on dokonał mor
derstwa. Przed Jlewnym cza· 
sem pracow.ał w domu towaro 
wym i stracił posadę wskutek 
zatargu z buchalterem. Obec• 
nie pomścił swą krzv.wdę. 



Sb-. 

AndrzeJ Szarq • 

z -ag e h k 
ll'zruazająca tra9ed1a w rodzinie kslążęceJ 

Gerdziak wr"ócił do domu o godzinie 6l'lmej włe· I W całkowłtem otępieniu śmiertelnym 8łrachem 
ezorem, ,,z4lany na pestkę" lub jeżeli kto woli - tadręczała sama siebie przeraźliwem pytaniem: 
,,na drohntl kaszkę". - Za jak'.c pieniądze grał? Skąd je miał? 

Mngda domyśliła się tego juł. po chwiejnym kro· Wtem jak.by błyskawica rozdarła jej mótg ta· 
ku, jak.im przybywał. Nie chciała wszakie &\)ioru. mroczony. Pobiegła do szaty, otworzyłaJ'ą i ujrza
nować go. Pomyślała sobie bowiem, że może się tro- - ła, że z pięciu setek została już tylko je na. Krzy
chę wstawił z radości, iź ma znów pieniądze, które knęła straszliwie. Teraz i z jej ust padły przekleń· 
go uchronią od straszliwych przykrości. stwa.„ Potem nagle chwyciła się za głowę.„ Wyda-

Po chwili wszakże oliurzyła się gwałtownie i.„ wało jej si~. że jej coś w mózgu pękło, trzasło, ur-
pr~elęlda straszliwie„. wało eię.„ I padła. na podłogę, jak długa„. zdrętwia-

Getdiiak nietylko zataczał się, ale wyglądał o- ła ..• ze11ztywniała.„ 
kropnie... Z rozwichrzonym włosem, przeraźliwie • • • • • • • • " w „ • • • • -
skrzywiony, bełkotał stek 'najobrzydliwszych prze· Gdy J!O tygodniu Franci~zka Baczkowska wyru· 
\leństw... szyła z Haneczką pod Wilanów, bvła niemało zdu-

N" trwotne zapytania żony wyjąkał wreszcie: miona, widząc, że wszystkie kumoszki okóliczne 
- Łobuzy, kanciarze, złodzieje, grandziarze!.„ o czems ze sobfł rozprawiały z wielkiem przejęciem. 

Wszystko przyszło naodwrótl. .• Takie przecież mu- Przechodząc, słyszała najwyraźniej, jak jedna mó• 
rowane ~pewniaki, a przychodziły, jak (!Sy.„ osta· wiła: 
tnie! ... Granda kiwanie w biały dzieńl.„Znów mnie - Doktór powiedział wczoraj wieczorem, że już 
wygolili na g(ans!... Spłókali do ostatniej ńitki!„. niema żadnej nadtiei. .. 
Te całe wyścigi to wogóle powinny być zabronio- - E. kto go tam wie? - mówiła druga - może 
ne!„. Nie r()zumiem, że policja pozwala natol... tylko straszy„. 
przecież to jawne oszustwo!... Mialem na,jłepsze - A Józek co mówi? 
wiadomości.„ Od samego właściciela stajni!„. ale - Już wcale nie mówi. Jakby oniemiał za 
i on też widocznie należał do tej spółki kanciar- zmartwienia, biedaczysko„. 
'k' j Serce Franki ści!męło się trwożnem przeczuciem. ~ ie „. N t ć b ' 

Reszta znów utonęła w potoku przekleństw„. Pi- ie mog a się powstrzyma •a Y me zapytać: 
ł k - Przepraszam bardzo, a o kim to panie mówią. 

ja.nica pad na rzesło i oparł się o stół, jęcząc istę- jeżeli można wiedzieć? Kto to taki chorv? 
ując. Magda zcltętwiała„. Chwyciła go za włosy, Tamte spojrzały na Frankę podejrzliwie. Do-
ilnttszając do podniesienia głowy. piero, gdy sobie przypomniały, kim Franka jest, 

Ciężkb dysząc zapytała w trwożnem przeczuciu~ nabrały do niej zaufania i powiedziały, kogo mają 
- Grałes„. znów? na myśli. 
Odpowiedział tylko mruknięciem ponurem i gro• - Magda Gerdziakowa? - zapytała Franka 

fnem. uszom swym nie wierząc - to ona jest chora? l tak 
Zapytała w śmiertelnem przerażeniu ponownie: p~waźnie? - zapytała ponownie, blednąc i truch· 
- I.„ f rzegrałeś? n leJąC. 
Zerwa sit; z krzesła, wywrócił obie kieszenie - Tak poważnie, że już nie przetrzyma chyba 

podszewką nazewnątrz i warknął: · do południa - odparła jedna z kobiet i dodała -
- Oto mqja wygrana!.„ Ani złamanego grosza od chwili, jak zas1abła, nie odzyskała przytomnoś

ńie tostałoL. AJe to jeszcze nici... Czego nie utopi- ci. Doktór mówi, że to zapalenie mózgu. Podobno 
łem na wyścigach, to utonęło w wódzie ... Radujcie nic nie wie, co się z nią dzi ej~ a cierpi piekielnie. 
stą. ludzief - wykrzykiwał obłędnie - coście zro- - Boże święty! - zawołała Baczkowska - a ja 
bili w trudzie1 to wydajcie na wódzię!... Hop, hop, właśnie do niej się wybieram. 
hejże ba„. oj da, dana, dana hopsa! - ryknął i roz- Pobiegła czcru prędzej do domku Gerdziaków. 
poc~4ł szaleńczy pląs po pokoju.„ Zapukała. Przez chwilę nikt nie otwierał. Dopiern 

• Ale Gerdziakowa już tego nie widziała i nie sły · po chwili cichutko uchyliła drzwi jedna z sąsiadek, 
szala„. która się zaopiekowała nieszczęsną Magdą 

,Wpuściła ją. Rzekla cichutko: · . ' 
- śpi biedaczka.„ Niech pani wejdzie na pal.i 

cach. . 
Franka tak też uczyniła. W kącie na kriełle 

siedział Józek, u.nurtywszy głowę w dłoniach. 
Gdy }'ranka weszła, odwrócił Rię. ale nie pod• 

ni6sł gł?wy. Wstr~ąs~ł~ n_im co c~wiła kurczow~ . 
drgawki. Bełkotał 1ak1es rnezrozum1ałe słowa. -

Po chwili jęknął głucho i mamrotał: 
- To ja„. to ja.„ ją za.biłem.„ Ja jest~m jej z&

bójcą ••• jej mordercą ..• 
- Co się tu wogóle stało? - zapytała Frank; 

sąsiadkę Gerdziakowej, statająo się mówić jali naj• 
cichszym szeptem. 

- Niewiadonio - sżepnęła jej tainta - J6tek 
gada już tak ni w pięć ni w dziewięć od kilku dni. 
Powtarza wciąż to samo, a nic z tego zrozumieć nie 
można. Nic innego nie mówi, tylko wcittż wkółko 
jedno. 

W tern nagle Gerdziakowa poruszyła się na swetń 
posłaniu. Widocznie nawet tak cichy szept wyczu· 
la. Baczkowska zbliżyła się do niej. 

Magda otworzyła oczy, ale prawdopodobnie nie 
poznała ll'ranki, ho na wet nie drgnęła, a z jej szkli· 
słych nieruchomych oczu nie można było nic wy· 
czytać. 

Wtem nieoczekiwanie, po tylu dniach milcżenia 
wybełkotała parę słów: 

- Pieniądze ... pieniądze gospodarża„. przegrał 
.„łotr! ! ! Pani„. taka dobra pani... pani-anioł... dała.„ 
a on, łajdak .•. znów przegrał!!! Złodziej I li Złodziej!! 
~'rzymajcie go!„. Do kryminału z nim.„ złodzie. 
Jem!„. 

Słysząc to, Józek jęknął boleśnie i zapłakał.„ 
Franka podeszła bliżej; ale wnet przekonała sit, 

że chora bredzi, nie poznając nikogo. 
Usiłowała jej ułatwić, mówiąc: 
- Magdusiu kochana.„ to ja ... Franka.„ Odn0o 

szę Haneczkę„. 
Magda wszakże nie odzyskiwała przytomności, 

bredz~ ~a!et~ ~ ,, . . . . . 
-. Zhturc1e. się nad mm, panowie sędz10W1l\ li· 1· 

t()ści! ..• Nie wieszajcie gol.„ ~ a _ ~ , . · · 
- Co ja teraz pocznę z tem dziecldemf......: po· 

myślała sobie Franka, tracąc nadzieję na wy~dtó· 
wienie .Magdy.„ 

Dalszy ciąg jutro. 

MIŁ 
Hrabia Wandycz rzekł z mocą: 
- Za nic nie dopuszczę do tego, abym musiał 

tumicnić się przed " ..-fasnym synem. 
- A jeżeli będzie pytał o pana? 
- Proszę inu powiedzieć, że untnrle1n dla nie-

go jak dla wszystkich. Nie będę mu już, zresztą, 
potrzebny. Będzie miał swoją matkę. Dla mnie zaś 
O.ostateczną karą będzie świadomość, że syn mój ży
je. a ja nie mogę nawet nu niego spojrzeć. Ale p0>o 
stanowienie moje w tej mierze już jest nieodwołal-
11e i niech pnni nawet nie usiłuję odciągnąć mnie od 
tego, zwłaszcza, jeżeli pani pozostało choć trochę 
litości dla mnie. 

H~abina nacisnęła dzwonek i rzekła: 
- Każę poprosić Stasia„. 

: Gdy wszedl lokaj hrabiego Stani~ława, miał roi· 
b~ wielce zakłopotaną. Lokaj ten co wieczór gdy 
hrabia Stanisław nie wracał na noc, udawał odgłos 
jego kroków dla uspokojenia hrabiny. Nigdy 
wszakże nie zdarzało się. żeby hrabina chciała się 
tobaczyc g synem o tak wczesnej porze. Tym 
tazem też hrabiego Stanisława nie było przez noc 
i do tej chwili jeszcze nie wrócił. A jego lokaj po~ 
lJ?iedntego wieczora z całą sumiennością odrobił 
całą procedurę z odgłosami kroków swego pana. 

Stanął wi~c terat przed obliezeJ.ll hrabiny wiel
ce zakłopntany.„ 

Połliewai trz:epa było coś naprędce wymyśleć, a 
sprytu mu nie brakowato, rzdd wręe, że hrabia Sta„ 
nisław wys;edł dziś bąrd~o wczeŚn!e i nie nie mówił 
o powtue\ę. 

Hrabina Mira w~zakże była także bardzo $pO
śtrzegawc2!a i odtazu zauważyła wedłt~g jego żmie„ 
uania. że musiał kłamać. 

Już chdała mu to pńwiedzie<5, gdy wtem 11agl~„. 
~szedł do pokoju hrabia Stanisław ... 

Tak !lię howi<.· 1n s:rei:ęśliwie złożyło, że wlaśuie 

• 

wrócił i już na dole mu powiedzianó, że hrabina go I - Zostawiam panów samych-powiedziała bra 
poszukuje. bina i wyszła z pokoju, nie chcąc przeszkadzać roz-

Wbiegł więc do jej pokoju w płaszczu zapiętym mowie. 
pod szyję i z podniesionym kołnierzem, aby nie by- Gdy już zostali sami, Gerowicz odezwał się pier· 
ło widać, że jest we fraku. wszy, mówiąc: 

Czerwony ze wstydu zapytał matkę: - Chcę opowiedzieć hrabiemu smutne dzieje," 
- Wołałaś mnie, mamusiu? - Syna pańskiego? 
Ujrzawszy zaś kogoś obcego, ukłonił się. , - Tak, w każdym razie w związku z nim. 
Hrabina odrzekła: - Czy to on pana tu przysyła? 
- Lokaj twój .Powiedział mi, że wyszedłeś„. - Nie. On nawet nie wie, że tu jestem. 
- Hzeczywiśe1e„. ..... Ale pan, zapewne, wie, że mam z nim poje-
- 9 tak wcz~snej porze? , . . , dynek? 
- f ak„. musiałem zobaczyc się z kuns„. - Wiem. 

. W~d~ąc, ż~ ~y~ rumieni się coraz hardziej, hra- - I nie poto pan tu przybywa, aby zapobiec 
bma JUZ dłuzeJ me nalegała. temu pojedyilkowi? 

Wskazała r:iu tylko przybysza, mówiąc: - Może pan łaskawie zechce najpierw mniP wy_-
Pan <?erow1c_z chce z tobą porozmawiać. słuchać. · Potem pan sam osądzi, czy ten pojedynek 
Hrabia Stanisław drgnął. powinien dojść do skutku. 
Zmarszczył brew... Wielce zdziwiony tym osobliwym wstępem. hra-
Pan Gerowicz? \Yięc, zapewne, ojciec? Czyż- hia Stanisław już nie wiedział zupełnie, co myśleć 

by to on przybywał, Jako sekundant swego syna? o tem wszystkiem. 
Spojrzał na przybysza, który stał niemo i nie- Z jeszcze większem zdziwieniem i ciekawo~ć{~ 

ruchomo~ wyglądając raczej n~ posąg, niż na i;ywe· spoglądał więc na przybysza, zapytując go: 
go ctł?w1eka. Tylko w ?czach Jego mo.żna było wy- _ C6ż mi panwię<: chce powiedzieć? Słucham 
czytac sn.mtek beigt8:n1czny. pana. · 

Wzruszyło to Statusława trochę. Jego uprzedte• Przybyły jakby wrt:szćie nieco ochłonął i wrąt~„ 
nfo do przybysza osłabło. Rzekł: nia. · 

- Słucham pana„. Ale usta tak mu jeszcze drżały. ze nie ntógł PO•. 
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Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 

Cena 10 groszy 

~z4tkowo rzec ani słowa. 
Na czole kroplił mu się . zimny pót. 
Otarł go ręką raz i drugi. 
Zdusił w sobie głębokie westchnienie„ • 
Wreszcie dopiero zdecydo\vał się _przysłąpi~ do 

swej npowie~ci, do wyznania, które kosztnwało go 
aż tak wiele trudu i nerwów„. · 

na1sey ciąg j_ut?o. 
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Felicja Cllęncineró111na WSZVSTKIE PRAWA ZASTRZEżONF.. 

PUZEDRUK WZBRONlONY. 

IHILOŚĆ NA BEZDROŻACH -
Pamiętniki có·rki warsza'"'skiego . . miljonera:. 

11) Poi~onany kapitan pr~ekleństwa walcżących. ciłam go za rękę, ciągnttc ta I głowę _jakiegoś człowieka, usi 
Bałam się o Henryka, ale sta sobą. lująceg<l napróżno wydostać 

Zboczeiicy, stali bywalcy łam bezradna i przeatraszoJla, - W Schlossbrauereł bij4 się z bolesnego „krawatu", 
knajpki tawste niechęhtem o· . nie wiedząc zrazu, co począć. się... Mogll, zabić!... chwytu, stosowanego przez zn 
kiem patrzeli na intruzów od- Mimo ciemności bójka nie- - A! W Schlossbrauereil paśników w walce francus
wiedzających lokal dla zazna- tylko nie ustała, ale jej odgło- Tak, tak! Zaraz tam zrobimy h..iej. 
nia niezdrowych emocyj. O- sy staly się jeszcze bardziej porządek! Policjant jął wrzeszczeli u
braza jednego z nieb była za· przerażające. Skóra cierpła na Widocznie dopiero zrozu- rzędowym tonem, sypiąc prze 
razem obrazą wszystkich, to mnie od łoskotu uderzeń, stę· miał, dokąd go prowadzę, n kleństwami i grożąc straszli
też wszyscy chcieli pomścić kania i jęków. Ktoś zwalił się ·miejsce było dla niego dość wemi karami. Wyciągał z ko· 
znieważonego. Sytuacja J::?yła z gruchotem na ziemię, ktoś znane. tlująccj się kupy ludzi, po· 

. ni~ do ,pozazdroszczenia. He~ rzęiił, jakby duszony. Idąc za mną, mruczał coś szczególne osoby, nierzadko 
ryk ·dał w pozycji obronnej brżąc o ~ycie Henryka, usi- pod nosetn, ale nie słyszałam wymieniając nazwiska już to 
zasfoni~ty krzesłem. Zdawnłu lująo naptóżtio przebić wzro- t:o. Zapewne wyrażał sw~je z \vyraźnem zgotszeniem, juź 
sł~. że dysZt\~Y zemstą zhoczen kietn ciemności, zdecydowa- zdziwienie i zgorszenie. Nic to z pozornie radosnym okrzy
oy za chwilę rozszarpią go na fam się na jedyny rnożlhvy mnie to nie obchodziło. kiem, jakby witał dobrego 
~trzępy. Jeszcze sekunda, gdy krok~ wymknąć się i zawiado· Dobiegliśmy wreszcie na znajomego, zapewne nieraz 
wtetn ktoś zgasił światło i sa- 1nlć policję. miejsce. Policjant śmiało notowanego w i. ego pamięci i 
1~ ópanowały ciemności. Zro· Mimo ciemności orjentowa· wkroczył do •wnętrza, w któ- protokółach po icy jnych. Ta
h1ło się sttaszne zamieszanie. łam się nieco, zapamiętawszy, tern widocznie orjentował się kim to sposobem wprowadzał na uszu moich dochodziły od- w której stronie jest wyjście. doskonale, bo z łatwością o<lłla spok6.i pomiędzy walczącymi, 
~losy bijatyki i ordynarne Poczęłam. się posuwać ostroi- lazł kontakt i zaraz zabłysło którzy roz9lądali się jeszcze 

nie, trzymają.o się ściany, ma- światło. oszolomiem oczami, nabiegłe
cając po drodze rękami stoliki To, co ujriałam, hyło wido· mi krwif\. Poprawiali sobie na 

Tluntaczenle i krzesła. W pewnej chwili do- kiem i śmiesznym i rozpacżłi· gwałt pomiątą i porozrywaną 
snów na.1zqm tknęłam ludzkiego ciała i cof· wym. garderobę, dotykali obolałych 

Cz••telnl~om nęłatn się przerażona o krok. Po środku kłębiła się kupa miejsc, sprawdzali sobie no· 
"' Odgłosy walki nie cichły. ciał ludzkich, splątanych ze ~y. wycierali krew z rozcię-

t. M. t. w następujący spo9ób 0 • Ktoś wpobliżu mnie sapał z sobą w najdziwaczniejszych lvch warg. Widok był ohrzy-
pisuję, swó1 J 81eu: b 1 • \vysiłk u, obok rozle2"ały się pozycJ' ach, wrzeszcz,cych, J·ę- dliwy. . „W tn eśtunitl mem ze re o się v 

liczhe grono przvjaciół i ptzyjarió· chrapliwe i niezrozutniałe cza.cych i stękającyc i. Ja doskoczyłam zaraz do 
ł~k i mile !!pędzaliśmy czas. Raptcrn dźwięki. óórzuciłam całą salę spoj· Henryka i spytałam z niepoko 
ktv~ rzucił przez otwatte okno bu· Zdawało mi.się, że nie dotrę rzeniem i zobaczyłam Henry jem: 
tł!lkę i wodq. Butelka rozbiła się, u · d d · ' · t · ł k N' ' ' b 'I·' woda wyłaht !Jię na podfogę. mg y o wy1scia, o ogarma o a. - 1c c1 me zro 1 1 i 

Wtjr.iałelń prze't okno i zauwo- mnie przerttżeniej ze błądlę Znajdował się zboku, nieco - Jak widzisz! Trzymam 
t'Yle111 uciekającego chłopczyka, u- wkólko wśród tych samycl.i pochylony, szeroko rozsta\viw tylko jakiegoś pod pr.chą, któ 
branęgo w kożuszek góralski. Przeli stolików. Z jednego ściągnę- szy nogi, a pod pach.\ trzymał ry dorwał się do mnie, zanim 
dUlllt'm zaś zebrato się duio ludii. łam obrus i posyf,ało się za 
Szybko pobiegliśmy z bratem la k · • ' b d ·1 
chlópcem, wprowadziliśmy go do bro mną na rycie. o po u z1 o 
:rtty, !fd;.iłe dałem mu po ojcowgku. w mnie do energji, może z więk· 
11kótę:. szego jeszcze strachu. Szłam 

Sen pań~ki wróly, ~e wdmie Pan iuż ostatecznie prosto do celu. 
ud:iiał w gwałtownej kłótni, lub bi- Potknęłam się o jakieś ciało 
j•lyce. Rozbita butelk'i t. wodą ozna I · ł k ł ' 
en w d11nyl'll śnie chorobę u znajo- oma me _run~ am z rzes em 
my~.·1?01!\ te.I.Jl §CJł J?r~epowiada ~o;. sama n~ ·z.reuuę,1lłe„~ohrnęłam 
we otoczen.e 1 dotkliwy klopot. - do W"f"JS"c1a. -

sq dobrym 'rodkiem dla uregulowania 
-.wi1..111u•tółqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 

naturalnym środkiem przeczyuczajqcym. 

_s. P. tol~borz. :: Otrz~wa. p~j Owiało mnie s\vieźe powie. 
pomyślną w1adomosc. Będzie mewie) k1 d d ł h F I • d Ś • • 
ka strata. Czeka Paniq niedaleka p•l· trze mors ·1e, o a o otuc y :an OmJI ostrze1a1~ prze m1erc1:.1 
dtóf i zmiana losu na !ł!psze vł nie· ~wiatło latarni. U 'I 'I 
łłJlekief ptzy~złości. Bieg·łam już teraz ulicą jak Niel'Zadkie są te wypadki, ciemności jakaś tajemnicza po 

Pr!łtv~ serpe. - ~na Pan. alh_o P0• szalona i pewnie wyg)adałnm 7e fantomy ostrzegają ludzi 'ttae o fosfor)·zuJ· ące1· h~arzy. 
Ma Pan w n1edalek1(1j przyszłoscl, o- · kb . · k. ł · • l <li ' d 1 1.:- l N ł l $ohę wyznania prawo~fawm'go. Spuł .Ja ym ucle a ~e s1.:p1ta a u prze śmiercią, uu przec ja- t ic11najomy ruszy za eka· 
ka p80a obraza. W-ciwą Pana do ISą· obłeJcanych. 'Wypatrywałam kąś poważną katastrofą życio rzem. W połowie mostu zbli-

' du. Będzie wesoł\l zabawa w gronie policjanta i wreszcie dojrza· wą. Poniżej podajemy relacje żył się do niego i rzekł głosem 
przyjaciół. . , . tam go. dwóch lekarzy angielskich, niezwykle ochrypłym: „Ma 

Were~eck. - Listu P1tn~kiego nit> Dopadtam do niego zdysta- którzy nigdy nie wierz)·li w pan 10 dni czasu„.'" Lekarz 
ott~ymahśmy. Zechce Pan wol>cc te· d ł · · go f!ilcłeslać powtórny op:s snu. f 0 • na, z tru _em ap1ąc powz~trze siły nadprzyrodzone, a któ- chciał nieznajomego chwycić 
togtarja je5t zbędna. Priyda się data otwartem1 szeroko ustami. rzy zetknęli się z takiemi fan· za rękę. Ten jednak wymknął 
urot;llt>nia. ' - Tam! Tnml - wydoby· tomami. się i znikł w ciemności. Le-

Vai.sy 24. - ~fa !~ani tłycb dora•!· wałam z siebie "orącz:kowe, Jeden z tych lekarzy wracał karz szybkim krokiem fcodą-cdw. Czeka l'!imą Dierlomaganie. Pie . 1 . ł 0
, n·. I kl b l nlątłte otrzyma Pani. lluzwiruje kię niespo COJUC s o~a. - IJI\ późną nocą z • u u do swej iył za nim, ecz ni.ezwyk e zja 

Pt1t1i do hliskiej osoby. Szclę~Uwa - Gdzie? Kto• willi. Noc była ciemna, gęsta wisko znikło bez śladu. 
lltlllJa - 34. Wymieniłam. nazwę spelun- mgła zawisła nad miastem, W Po kilku dniach lekarza we 

~itf M. Z'.J. - 'YYi.dżie P~ni ta- ki, ale znieciet·pliwioua dopy- pewne.i chwili gdy lekarz mi· d h k , · ł 
mąz za sw~go ~tzy1at:1cla. K!~dy -: tywaniem siP. policJ· anta ch,vy . f t ł .1 . zwano o c orego, tory mia 
tego sen nie mow1. Przyszłosc Pani " ' ra pusty mos ' wy Olli a się z zawiłe zapalenie płuc. Lekarz 
naóg61 będzie dobra. Spocł1.:cwa się obliczył, że chory zaniemógł 
l>o11l puwoch:el1 materjaluych · z nic- Na nl&le J IJl/Oka•1ail zie... właśnie oweiro wieczora, gdy 
właściwej strony. Szczęśliwy dzień v 

- wtorek. • I I lekarz spotkał fantoma. 0-
E>n --eni. ~ Sen Pański wróżv t..I _§ IJJ Ż ft • lf tzekł więcj że chory wyzdro-

niewielc dobre~o. Sttaci Pan pra"~ , ~ wieje w ciągu 10 dni. I rze· 
nic.~podzianie. ~le Pan zrnl>il nie siu- (A. E.). - Dtieńclvbry pa- j - Pomiedzialem, że to praw czf· wiście w tym czasie nastą-
oliaj~c rady pt1;yjuciela. Naciom iar hUi 11ani<J Rozertkr11nc! - z"- rfa, z"e 1n°sz p"n "kl·j'", pz·en;ą- . k . l kt, złego będzie Pan cho1·y tej zimy. r "' < - " ... a "' • pt ryzys i c 10ry, ory 
Niech mi Pun nadesle opis Jakiegoś mofał pttn Sn/om.on Brnndes, dze i co pan tylko chcesz. - przez 10 dni walczył ze śmier 
innego s1111, może znajdtiemy radi; .za ujrzarosty znajomego kupra w - A co się jeszcze pytali? dą, wrócił do zdrowia. 
te rl;f'sttz~śeiu. . . . poczekalni kina. „Sfinks". ~ - Czy sią cieszysz pan zau- Zupełnie podobne z,jawisko 

Stefania D-a~ik'!; -:- Musi Pam - J u:ż kupę lat pana nie mi- f attiem, czy masz pan kredyt. opisuJ· e innJ lekarz. Pewnel?o ·stanowczo rol1rriw1c się z narzt>czo-1 d . ł k v nyll1. Po tej rozmowie snma się t'a :i zza em. No, io powiedziałem, ze ja dnia udawa się do chorego. 
zdecyduje. Sen wcóż~ Pani zamąż- - Rzeczymi.ście rte<'zyroi.~ człowiek ma trzy domy i dwa W sieni domu, w którym 
:r>ciikl(i i szczc;ście mal7euskie. Urn- de ' sklepy, Io jak on ma nie mieć mieszkał ów chory, oderwał 
rz.e ktoś ze zuajomvch. · ' N , l 1 ''.l k d t? 11. 1 { t · · / · J ' · · t ·t p, Zosia ]. _ (Powiśle). Istolnie - ó i. co !l .Pf!na s yc wcr re y . 1' a. uranie, ze ma się o sc1any 1 zas ąp1 mu 
sny Pau1 o walących się tnb Podobno 1estes JUZ pan bogaty, ~ U j, to pan ich nablago- dro~ę i' akiś śmiertelme blady 
hnrlujących domach wróżą dużą 1 jak sam. Rotśz1Jld. mall - llŚmil!chnął 1Się życzli- duch. agroził lekarzowi pięś-
zmia1111 w tyciu. lmiaoa la !Jęci.de _ Sk: il · · h . ł .· ro~e pan H.ozenkranc. - Ale ro cią i znikł. Po kilku dniach le 
~)łt\ćt.01111 z poleµ•ienillln warun~ · w . I ą<l -:-- usmwc nl;t BU~ !rnżdyim razie dziękuj'" paha karz zachorował na zapalenie 
lń1ltC1'j11luvch Natomiast co <lo Io· Z Za( orvo eni~m pa.n iózen~ b „ f p d. 
tlirji 1 to ińtu:cjd l'ani i!awiorlło Wy. kranc. ~ Sie me za.cz!)na na- ardZó, ie fJlm o mnie taki€ do 11 uc. rzewieziono go o sena 
irruć P,1•:1 mozł' naj1~yże: staw..;-; wet. bre informacje udziela. A kogo tor.jmn i tam po raz drugi uka 
Czekaj4 Panią wydatki i żnajomość ..._ W · , · , · · rvla.ścitvie pan to poroiedzia- zał si~ duch. Dwaj lekarze sa 
i mł11<lvm brunetem. Szczęśliwy kolor • 1 . nuesc.ze momią, ze pan leś, panie Brand es kochany? natorj um i kilka sióstr widzia 
- granat. Jeśli chodzi o moją o~ob~. sieaztsz na f orsiel '·V d d 1.„ ł d h k t 
tó wróżę tylko te snów i z charak· _. Głupie gadanie. Już h.ie ~ Y u.rzę zie po alrruroyrn o uc. a na · ory arzu, a na· 
!eru pism~ . Os~biście. nie przyjmuję miałbym na czem siedzie&? Sie mnie pyta.Li... stępnie w pokoju ciężko cho-
1 hoiiotar1ńw nit> pobiera"!. . . dz'l, na. li> samo co i pan. Panu Rozenkrancoroi zrobiło rego lekarza. Zaraz potem w n· Il. Włochy. - WyJdz1e Pa.11 . • . . sie słabo. stanie chorego nastąpiło po-
iamąż ńtijdal"j t.e dwa lata. Svtulł· ~ Naroet niedarono to się nu ·Gdy pó chroili rorócil do sie- gorszenie, Poprosił wię, c dy-
cja ri}ntcrjaln~ ule.gn~e znac~u~L~'J· pytano o pana. b · l k b ł t 
prawie, a(e ~le d.zi~~J z.am~lpO.JSC!••· - DoprarvdyP ie, c~roycil laskę i począł nią zrtrne~o ~ ar~a, r op1sa .o 
Ll\;1 nade1<l~1e. Go~c1e Pali1ą ~rlwie- . . • • , ml&cic biednego ittf orma.tora, całe z1aw1s~o 1 ~y _Je .opubh-

, dtą. StC'żęśhwy dz1H1 - n!edl.lcla. - Tak. Pytqh śUf, czy Je.'łfes gdzie popadło. kowal 'po Jego sm1erc1. 
Lttnta.. - Niech si" Pani wystrze· pan istotnie taki zamo~n lJ i po- Wynikła z tego spraroa .są-i Lekarz zadośćuczynił tej 

~~;!~~~t.iigp;~~żrllpfąnir~~:~~~: roaźanNy kupiec. ~ . dorva, n> rezultacie której pa11 oro$bie i po śmierci kolegi o-
nie. Strata bę<lzie niedu.ża. Odwiedżi ~ o i co pa.n ponnedz1a- Rozenkranc poszedl na trzglpisał niezwykłość tego wvDad 
Panią pttyjaciółka. leśf dni do aresztu1 ku. -· . -

' 

, ' 

zgasło światło i tnk sobie stoi• 
my, kiedy się tamci kotłujq. 

- Puść _gol · 1 

- Ba! Rzuca się, jak pis„ 
korz. Niech się przekona, te 
ze mną zaczynać nie jest be~· 
pieczme! 

Policjant podszedł do Henr11 
ka, zajrzał zboku na wystają".'. 
cą z pod ramienia posiniał4 
twarz mężczyzny . 

- Ach, panie Mayer, jakże 
to? To pan? To pan ,bierze u• 
dział w takie.i ordynarnej bi• 
jatyce i jeszcze daje pan siQ 
pokonać! . t 

' Na dźwięk nazwiska „p. Ma~ ; 
yer", Henryk wydał okrzyk: 

- Co takiego? To puri jesf 
kapitan .Mayer! . 

- Naturalnief 
Henryk, jakby w1asnym, 

uszom nie wierzył. Nie wypu„ 
szcza,jąc z pod pachy głow~· 
7duszonego przeciwnika, po• 
chylił się ku niemu i zapytar 
i akby się chciał upewnić cał„ 
kowicie: 

- Pan jest panem Maye· 
rem? ! 

- Tak jest!-;- wydobył l!i~ 
!!tłu:µi iony głos. 

- Panie, przecie! Ja szu.; 
kam pana gdzie tylko mogę i 
dotychczas napr,óżnol Już stra 
ciłem nadzieję! · 

- Niechże mnie pan pu§cl~ 
do wszystkich djabłówl : · 

- Ja chcę z panem zrobić 
interes. Potrzebuję statku ..• 

- Ale niech mnie pan -raz 
wreszcie pu8cil Udusi mnie 
'pani 

-:- Przepraszam I . 
Henryk zwuluił uścisk i M• 

yer, trzęsąc głuwą i dotykając· 
czerwonych jak ogień US-''4 
wyprostowll.ł się. 

- No, ma pan cbwyti -
mruknął Mayer z uznaniem. 
pah'ząc na Heu!'yka z nieukl"1. 
wanvm podziwem. 

-}estem rad, że nareszcie 
pana znalazłem !„ 

- Jeszcze mnie szyja bolil 
- stęk.al Mayer. Mam chłop• 
ców w załodze jak byki, ale 
daję sobie z nimi radę, a pan 
mnie trzymał jak cielaka. Cze 
go pnn więc sobie życzy ode 
mnie? 

- Nic więcej poza zakon
traktowaniem statku. Ma pan 
jaki? 

- Możemy pomówić. 
Henryk przedstawił się, uści 

snęli sobie ręce, Mayer przed• 
stawił się mnie i we trój kę O• 
puściliśmy ohydną spelunkę, 
by gdzie indziej porozmawiać 
spokojnie. 
Szliśmy uśpionemi ulicami 
Henryk wyłuszctył sprawę:· 
-Potrzebuję kutra do t:ran 

sportów na Bałtyk. 
- Coś w tym rodza_ju mami 

Mogę nawet zaraz pokazać, bo 
stoi w porcie. jutro rano mo· 
żemy obgadać szczegółowo ca 
łą sprawę, obe,jrzy pan sobie 
tę „Ulom;" i zdecyd uie. czy 
panu odpowiada .. „ Pakowna 
jest, dobrze urządzona - za
chwalał. 
Wymieniał tonaż, urządze· 

a.ia, przeplatając to {. eszcze 
wspomnieniarni ze spe unki i 
podziwiając siłę Henryka. 

Ja szłam i rozglądałam się 
po G<lańsku, który zawsze w 
nocy robi na mnie wielkie wra 
żenie. Cisza panowafa naoko
ło, niebo było pogodne, usiane 
gwiazdami, 
Doszliśmy do portu i kapi

tan Mayer doprowadził nas do 
mie.fsca, z któreg<,> widać byłó 
zgrabny kuter. 

Dalszy ciąg na_stąi>i. 
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Narzeczonr okazał sie ••• kobietąl&»1D.JJ 
. Seńsacqjnq proces o oszust11110 n1at.;-qn1onjalne 

TYLKO 1 Zł.. pobiera aaj-e 
ałynnlejsza wrót. ka-chlr. 0111an• W sądzie grodzkim oddział 

21 w Warszawie toczyła się je 
dyna chybą w świecie tego ro
d~aju ·.sprS;wa o · oszustwo ma-
trymonJalne. , 

wiedział: I tel. bo tak się w rzeczywistości 
- U nas w rodzinie wszyscy nazywa „narzeczony' • przed 

mamy takie.„ · gotowa 'est do ełnjć mężow
sądem wręcz oświadczyła, że ski ego o1bowiązku • . gdyż. jak 
Oskarżona Bronisława Py- twierdzi, jest dwupłciowa. 

w CZT·ERY oczy· 

Sąd rozprawę odroczył ce
lem powołania lekarzy, którzy 
wydadzą opinję c~ rzeczywi
ście BJ,'onisła wa Pytel może 
być mężem. 

tka Eugenia Palej. Zdumle-
waf4co okrdla przeszłość. 
przyszłość. Chiromancja, fi- • 
lfonomlka. Karty sposobem • 
„Lenormand". Chmielna 6ł 
m. 19, parter, wprost br11111: 
przyJ111. do ł· 9 w. . 

Ze skttrgą . wystąpiła Marja 
Rudnickfl, która, poznawszy 
pewrlego młodzieńca, zgodziła 
się na jego propozycję ożenku 
i w krótkim czasie zamieszka
ł.a w gospodarstwie narzeczo
nego, ofią.rowując ze swej stro 
ny dla przyszłego szczęścia 
malżeński.ego dwie krowy i 

l~tymne. rozmowy Iksa z Czytelnikami . . . 

Co zrobić bq Karol koch&l? 
P. Zina pisze nam: ofiarna, szczera, serdeczna i rzeczą ludzką). Jednocześnie Jestem. inteligentną ~ziew•. 
„Szanowny Panie Redakto- pełna poświęcenia z mej stro- drugie przysłowie mówi: „błą czy.ną, biedną wl!r8:wd_~1e,k ale 

l'Ze! Do olbrzymiego łańcucha ny. lecz jakże odmienna ze dzeniem uczymy się". unuem zach~v~cac się pię ,n~m 
skarg, jakie stale otrzymn- strony innej!... Cierpiałam bar Nauczyłam się patrzeć inne we ws~ystk1c jego prze1ła· jesz, dodaję jeszcze jedno o· dzo, zamknęłam się w sobie, mi oczyma na świat. Zrażona, wach„ 1este~ natur'\ suh~e ll§, 
gniwo. Mam niezłomną na- niczem żółw w skorupie. Trud unikałam długi czas męż- uczuc10wą 1 marzycielską. Kko 
dzieję, że Sz. · Pan Redaktor no, myślałam, może zawini- czyzn. Powiedz mi, drogi Pa- cham natu~ę, s~tuk~. muzy , ę 
nie odmówi mej · prośbie i Q.- łam tero, że początkowo obró- nie Redaktorze, czy godzi słę i śpiew. ~iem, z~ gdyb!1~bme dzieli mi swej rady. ciłam ją w żart, albo też, że wyrwać z piersi to, co nazy· ten człowiek, ktoreg~ tłlA ar 

świnię wartości 300' zł. . 
'Już miał1;1 dać na zapowie

(łz~, gdy zasz~dł fakt, który po 
krzyżował wszystko. Oto Rud
nic~-a1 niedyskretqie ·podpa· 
trzywszy narzeczonego, z trwo 
gą stwierdzila, że fo jest... ko-
bieta. . . . · 

Wtedy Rudnicka poszła na Oto moja spowiedź: Dzie· wybór mój padł na nieodpo· warny sercem, czy godzi się dzo kochał, z!o.zu~1ał, .da~a· 
ciństwo ni.oje było smutne. wiedni objekt. wyzbyć najszlachetniejszych bym mu szczęsc1e ciche 1 me· skargę do sądu. · . . 

i Rozpra.wa obfitowała w seh
sa~yjne mómenty„ tak np. Rud 
nicka zapytana czy nie zanie
pokoiły ją bujne kształty na
rzeczonego, odpowiedziała, że 
owsiem. zwracała się z tem do 
„narzeczonego". ale ten odpo-

Nie będę opisywała fragmen- Dziś dopiero widzę mój uczuć i wzniosłych ideałów? kłamane. 
tów. które na samo wspomnie błąd. Strasznie się męczę, ko- Czy prawdziwa miłość istnieje Więc proszę doradź Kocha 
nie wyciskają łzy. Wiem. że chając człowieka, który mną tylko w powieściach i na ekra ny Re<laktorz~ co ma~ robić, 
podobnych do mnie było wię- wzgardził. Wiem, Panie Redak nie? Czy człowiek. którego by uzyskać mi'łość Karola?". 
cej. Lecz i później nie uśmie- torze, że nie pochwalisz mi te kocham, nie należy do męż- Odpowiedź na pytanie Pani co do 
chało mi się szczęście. ·Prze· go, iż tak piękną rzecz, jak czyn szlachetnych, wartościo- Pana Karola, jest o tyle utrudniona. 
szłam przez bardzo tward•l miłość zlekceważyłam. Trud· wych, o zaletach duszy. i ser- ż~ nie podaje Pani.żadnych szczegó· 
szkołę życia. Zdobyłam wy- no, stało się, Przypomniało mi ca? Czemu na drodze swego low, charakteryzuJąc;>ch go. 
kształcenie w-lasnemi siłami. się w tej chwili stare, lecz jak życia spotykam typy, o któ- Nie wiem z listu Pani, co to za 

Ili' - -------1 L · k · N kt l h kł M' k" · B rzłowiek? Nie wiem więc tei., jak -~O§ ecz na tern me omec. a że zawsze n,owe i a ua ne, ryc rze ic iew1cz „ ez go odzyskać, tem bardziej, że eo 
- · . . drodze mojego życia stanęła przysłowie rzymskie „Errare serc, bez ducha, to szkieletów do tego niema i nie może być regu-

d' a Pan .•. wielka niespodziewana miłość, humanum est" (błądzić jest ludy." ły ogólnej. Ludzie znacznie różnił& 
się od siebie. Tak samo różnić się 
muszą sposoby postępowania z nimi. Przy sukniach - zarówno roelnia

nych, jak i jedwabnych, strojniej
szych, widzi się przybrania z guzi
ków. Nie są to jednak takie zwykle 
guziki. O nie - r,rzeważnie są to po 
mysloroe, orygina ne guzy, mające n.aj 
różniejsze kształty. Widzi •ię wie:c 
guzy ro bztałcie kluczy, ro kształcie 
skorupek ślimaczych, w kształcie mu 
1zelek zólroi, kroiatóro, lebkó1v zwie
rzęcych, 1trzal i t. d. Wygląda to nie 
raz bardzo oryginalnie i ładnie. 

* Na roieczór zagranic4 bardzo o-

Oczywiście, błędem było lekcewa7.e 
nie uczucia, ale teraz doprawdy nie· 
ma sensu już nad tem się rozwo· 
dzić. Jeszcze bardziej mesłuszne 
wszakże jest uogólnianie s.prawr. 
Nie wolno ai tak dalece zrazać się 
jednym niefortunnym W,padkiem. 
nby już odrazu odsuwac sitt od 
wszystkich mężczyzn. Twierdzę sta 
nowczo, że jest bardzo dużo męi· 
czyzn pełnowartościowych. Z pew„ 

I 
nością niemnief· stosunkowo, niż ko
biet Trzeba t~ ko Jłmieć do nich do 
trzeć. Unikamem - z pewnością nir 
się nie wskóra. 
Wracając znów do pytania, -jak 11• 

zyskać miłość p. Karola, powtarzam, 
że ogólnej reguły nato niema, a 
„lubcz;>ki", warzone przez legendlll' 
ne czarownice, w;>·szły z użycia. Je
dynym sposobem możliwym, najmoi 
liwszym, cho~ oczywiście, nie naj. 
pewniejSZ.)7.!11• byłoby napisanie ·li· 
stu do p. Karola. 

becnie modne są roszelkiego rodzaju 
przybrania gloroy. Widzi się więc fan 
tazję z piór, kroiatóro, wstąiek. Nie
rzad~o są to fantastyczne turbany· z' 
akaamitek lub coś ro rodzaju maleń
kich, zabaronych kapelusikóro. Poza 
łem - bardzo modne •ą wszelkiego 
rodzaju spinki do rolosóro. Zastosą. 
roanie ich jest zupełnie zrozumiaie 
rbobec faktu, że jeszcze bardzo roiele 
pań zapuszcza rolosy, roobec czego 
•pin{l:i przytrzymują komiyczlt:i. Sp.'n 
fl?ami temi ponadto przymocorouje 1ię 
takze i sztuczne loki oraz modne a.
pięcia „ro koronę" przeroainie ze sztu 
cznych rolosóro - gdyż po modzie 
8arsimek, żadna pani nie zdołała je
szcze royhodoroac tak rospanialych 
warkoczy, Spineczki są · bardio str11j 
ne, prze11Jażnie 1trassoroe, ro kształcie 
groiazaek, półksiężycy, kroiatkóro łub 
sit.zal czy serduszek. 

Warszctwa p1zeżyta rttetacJa sm8ucję: ci1oa1 ai.:101Jac1 samocnouvroi am~rykame kpt. Campbell i Miller urzą
dzili pokaz roysokiej szkoły jazdy ze ' skokami przez przeszkody roysolcości ponad 1 metr, przejazdami po· 
przęz płonące ściany i t. p. Na zdjęciu - fragment niebezpiecznej jazdy na droóch kolach, kiedy roóz na-

chylon.11 jest pod kątem niemal 45 st. 

W liście tym powinna Pani wy. 
powiedzieć cały ogrom uczucia dla 
niego, jaki Panią przepełnia. Może 
to wyda pożądany skutek. Jeżeli 
nie, radziłbym Pabi poszukać so
hie„. zastępcy. Nie powinno go zbra· 
knąć, zwłaszcza, dla osoby tak. in• 
tełigentnej, jak Pani, obcJ.arzonej 
tyloma cennemi zaletami duchowe· 
mi. Oczywiście, proszę Już na przy. 
szłość nie igrać z miłoscią. To nie• 
bezpieczne, jak ogień. 

DANlEL BACHRACH -., 

Siadami przestepców 
Z pamlt:tnik6w b. aspiranta 

Warszawsk1ego Urz-:du Śledczego 

li' 1111alce z szataneD1 
' IV. . I stara się zawrócić głowę pięk 
·O godzinie dzisiątej udaliś· nej dziewczynie i leci na bo

my się na spoczynek i cisza za gaty ożenek. W takim razie 
panowała w pałacu. Ustali· dziwne jest, monologowa
łem. że guwerner zajmuje po łem dalej, że kokietuje poko
:k6j obok mego. Położyłem się jówkę, gdyż, o ile poluje na 
i wziąłem książk" do ręki. By bogatą pannę, to powmien ina 
ła to oczywiście dla mnie zbyt czej się zachowywać. Prze
wczesna .pora do snu, gdyż w wracałem się z boku ua bok, 
iWarszawie o ~ziesiątej zaczy- bijąc się z mvślami i dopiero 
nał się dla mnie dopiero wie- nad ranem z~snąłem kamien
czór· Aczkolwiek miałem har- nym snem. Dziwne miałem 
dzó ciekawą książkę, nie mo- sny. śnił mi się guwerner sto
głem czytać. Ustawicznie my- .iący nad mojem łóżkiem i pa
ślałem o. g~~ernerie. i moi.eh trzący. na mnie przenikliwy1.n 
spostrzezemach. Czyzby miał w·zrok1em. Nagle schwycił 
on jakiś związek z tajemniczą mnie za gardło i zaczął dusić. 
kradzieżą. pomyślałem, lecz Zerwałem się przerażony. By
myśl tę natychmiast porzuci- ła godzina dziewiąta rano. U
lem. Zwyczajnie jest to ład- brałem się szybko i zeszedłem 
ny chłopak. mówiłem sam do J}.a • dół. W szy_scy byli już po 
siebie, który prawdopodobnie śniadaniu. Moje opóźnienie 

wytłumaczyłem siJnym bólem 
głowy. Po śniadaniu udałem 
się z panią K. do bibljoteki. 
~ozpoc.:ząłem znów indagować 
Ją o guwernera. 

- Pódejrzenia pańskie są 
niedorzeczne. Pan Ludwik 
jest już u mnie, jak już zazna 
czyłam, przeszło dwa lata i za 
chowanie jego jest nienagan
ne. Jest to człowiek z uniwer
syteckiem wykształceniem. Za 
uważyłam, że jest zadurzony 
w mojej siostrzenicy i że ona 
mu również sprzyja. Przy
znam się panu szczerze, że 
aczkolwiek nie pochodzi z na
sze.i sfery, to gdyby go chcia
ła poślubić, nie sprzeciwiała
bym się temu. Chyba nie po
dej1·zewa go pan o dokonanie 
kradzieży, - mówiąc to spoj
rzała na mnie bodajże nie z po 
litowaniem. 

- Ależ nic podobnego. Do
pytywanie o niego jest tylko 
zwykłą ciekawością policjan
ta. 

Wprawdzie nie zauważyłem 
ubiegłego wieczora tej wiel
kiej miłości o jakiej wspomi
nała pani K., przeciwnie na 
twarzy uroczej dziewczyny 
widoczn~ była odraza, a ra-

czej przestrach, spostrzeżenia mnie do tego. Przezwycięży· 
te jednak zachowałem dla sie· łem się jednak i pod pretek
bie· Przeciwko guwernerowi stem pracy w bibljotece, szyb 
nie miałem żadnych danych ko go pożegnałem. Po wyj· 
ani podejrzeń, tylko instynkt ściu z jego pokoju poczułem 
policjanta mówił mi, że w oso ogarniającą mnie sennośc, . 
bie jego kryje się niebezpiecz lecz raz jeszcze ·całą siłą woli 
ny typ. Na tern _przerwałem zap_anowałem nad sobą. 
rozmowę z panią K. i zająłem Następnego dnia udałem się 
się porządkowaniem bibljote· do rodziców pokojówki. W 
ki. W ten sposób upłynęło kil- toku rozmowy dyskretnie roz 
ka dni. Sprawa kradzieży u· począłem rozmawiać o popeł„ 
tkwiła na martwy~ punkcie. nionej w pałacu kradzieży. 
~ieznacznie obserwowałem po Na szczęście matka panny Ja· 
kojówkę i guwernera, nie zdo dzi była kobietą gadatliwą 
lałem jednak zauważyć nic i opowiedziała mi, że od 
podejrzanego. prócz jej zacho niejakiego czasu córka jej 
wania się w jego obecności. jest jakby zmieniona, narzeka 
Byłem przekonany, że kryje na częste bóle głowy i jest 
się tu tajna miłostka między przytem silnie zdenerwowana. 
nimi. - Dla.czego nie poradzicie 

Pewnego popołudnia guwer się doktora? - zapytałem. 
ner zaprosił mnią na p_c>ga- - Już kilka razy ją nama· 
wędkę do swego pokoju. Wy-. wiałam, ale w żaden sposób 
pytywał się, jak długo potrwa nie chce pójść, powiada, że jej , 
jeszcze mo.ia praca, do jakich nic nie jest i że jest tylko prze 
szkół uczęszczałem i t. p. Pa- jęta kradzieżą w pałacu. 
trzał przytem na mnie prze- - Jest to rzeczywiście bar· 
szywającym wzrokiem i pod dzo zagadkowa kradzież i nic 
wpływem tego fascynu.jącego dziwnego, że panna Jadzia się 
spo_jrzenia odczułem jakby za przejmuje. Słyszałem. że tył
wrót głowy. Starałem się nie ko ktoś z domowników mógł 
patrzeć na niego, lecz jakaś tę kradzież popełnić. 
magnetyczna siła zmuszała · (DalszY, ciąg jutro). · 
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Sensacyjny dzień w pf ocesi·e zabójców min. Pierackiego 
Oskarżonr Malu'a zeznaje po polsku odslaniaia' tajniki · o. u .. N . 

. . Wczorajsze posiedzenie Są- nato, że od początku miałem I łem się jednak w Warszawie, I jewicza i ministra Sprawie
dl', zapowiadające się nie- wątpliwości, czy dobrze ro- chodząc z Łebedcm, że prowa- dliwości Michałowskiego. Po
Zil ie rnie sensacyjnie ze wzglę bię, odmawiając zeznań, pro- dzi on wywiad. Na jednej z wiedział też, iż wie, gdzie 
du na zarządzoną konfronta- szę o pozwolenie złożenia wy- ulic Warszawy pokazywał mi mieszka radca lwachow i że 
cję fo„, Spolskiego z naczelni- jaśnień, choć w tak spóźnio- on szereg fotografij, m. in. dostęp do niego jest bardzo 
kiem więzienia lwowskiego, nej fazie procesu. ówczesnego premJera Jędrze- łatwy. 

Raka, Myhala, 
Następnie Maluca omawia 

planowane zamachy Jł.a woje„ 
wodę Józewskiego oraz pod~ 
komisarza Kossobudzkiego. · 

ł ,ąc ~yński m, o którym Spolski Oświadczenie to wywołuje J k dl l b d 
zez .• ał, iż bił go, przyniosło na sali wielkie wrażenie. owarzrsz a a e e a 
7-go ;a nieoczekiwaną sensację. 

Po przerwie\obiadowej osK. 
Maluca w dalszym ciągu skła„ 
dał szczegółowe zeznania od• 
nośnie zabójstwa dyr. Bahi ja. 

·'· Bo oto na wstępie wstaje Sąd tedy zarządza na czas 
osk. :Maluca, który składa składania zez.nań przez osk. 
w j c:zyku polskim następują- Malucę wyprowad~enie z sali 
ce oświadczenie: pozostałych oskarzonych. 

- Ze· względu na wczoraj- Po usunięciu pozostałych o-
sze z~znania świadka Jarosła- 1 skarżonych, składa dłuższe 
wa Spalskiego i ze względu wyjaśnienia osk. Maluca. 

.. · ... Już dawniej miał wątpliwości 
· Uważam, - mówi oskarżo

ny, - że przemawianie przP-z 
u; nie w Warszaw.ie po polsku 
jest uzasadnione, dla wyja
śr ienia samej sprawy, jak rów 
nież motywów, które mną kie
r. rwały przy składaniu zeznań 
~· śledztwie. 

Uważam, że jestem obowią
uny mówić teraz po pobku. 

Co si~ tyczy mojej działal
ngści w O. U. N., to oświad
czam, że winien jestem tego, 

iż należałem do O. U. N. i wi
nien jestem tego, co zrobiłem 
i jak zrobiłem. Już przed 
aresztowaniem mojem, a zwła 
szcza na jakieś dwa miesiące 
przed tern: aresztowaniem mia 
łem pewne wątpliwości co do 
metod działalności organiza
cji, lecz w tym czasie, kiedy 
wstępowałem do O. U. N., u
ważam, że była io jedyna dro
ga, która miale.by doprowa
dzić do stworzenia państwa 
ukraińskiego. 

Svtuacia bez wriśda 
Na moje krytyczne stano- padków. Z tych właśnie wzg]ę 

wisko wobec O. U. N. wpły- dów postanowiłem złożyć ze
nęły też wypadki, jakie za- znania w śledztwie i chcę to 
szły po mojem aresztowaniu, wszystko obecnie powtórzyć. 
o których wiedziałem, lecz nic Maluca, doskonale władają
~rzypuszczałem, że są wia- cy językiem polskim, opisuje 
dome policji. Przekonałem szczegółowo swą działalność 
się, że metody i taktyka w O. U. N., poczynając od mo-
0. U. N. po~tawiły na" wszyst- mentu wstąpienia do organi
kich w takiej sytuacji, że je- zą~ji • 

. ·s.Gśmy bez wyj&cia: W„obec te- w o. u. N.-:.Maluca był re
go zdecydowałem się_ złożyć ferentell\ ori?aniw,. cvJ'nym . .. Na 
W)jaśHienia. ~ ; d 
l!ważałem też za niewskaza- rozkaz Bandery pojechał o 

h Pragi, gdzie na osobności pro-
ne zac owame tajemnicy w widził rozmowę z KonowaJ-
stosunku do spraw, o których cem, który badał go, czy na
wiedziałem, a w szczególności daje się na wyznaczone stano
wobec spraw dotycz11cych za- wisko. 
b6jstwa min. PL .-ackiego 
\ 'dyr. Babija. Na czele O. U. N. stał pro-
Zwłaszcza ze względu na widnyk krajowy, któremu 

,,wsypanie" uważałem, że za- podlegali referenci. 
tajenie tych spraw nie jest - Od września, czy pa·ź
wskazane, gdyż wszelka nie- dziervika 1933 r. prowidny
,tasność może spowodować po- kiem krajowym był Stefan 
W>tżr. e konsekwencje nietyl- Bandera, który pełnił te funk
ko dla członków- O. U. N., bo cje aż do swego aresztowania. 
może dla mch i dla mnie Referentem pra.sowym był 
na,jmniej, ale i dla całego spo Spolski, organirncyjnym, ja. 
łeczeństwa ukraińskiego. Za referenta bojowego uważa-
Chcę, aby ci, którzy brali łem Romana Szuchewycza, a 

udział w tern, ponieśli odpo- to na podstawie pewnych słów 
wiedzialność i aby we właści- Bandery. Referatem wvwia
wym kierunku zwrócone zo-I dowczym kierowały d,~ie o
stały oczy, jeżeli chodzi o au-1 soby: Makaruszka i Paszkie
totstwo i motywy tych wy- wicz. 

Znaczenie chat ukraińskich 
Dalej Maluca opisuje fak

ty, blisko łączące się z faktem 
zabójstwa ś. p. min. Pierac-
kiego. . 

tym czasie do Lwowa. Ban
dera nie mówił mi co robi w 
Warszawie Łehed, domyśli-

Kiedyś Bandera pytał mnie, 
czy nie znam jakiejś kobiety, 
która mogłaby być pomocna 
Łebedowi. Odpowiedziałem 
mu wówczas, że nie znam ni
kogo takiego. 

W dłuższej rozmowie z Ban 
derą dowiedziałem się od nie-

go nazwisk dwóch kobiet, z po 
śród których miał on wybrać 
towarzyszkę dla Łebeda w 
Warszawie. Były to: Czeme
ryńska' i Hnatkiwska. Wy
wnioskowałem, że Ban:łera 
postanowił wysłać Hnatkiw
ską. 

Taiemni,zr gość z .Warszawy 
Maluca na pytanie, co mu 

jest wiadome w sprawie za
bójstwa min. Pierackiego, od
pc>wiada, iż µa jednym z kon
taktów organizacyjnych w dn. 
25 czerwca 1934 r. spotkał się 
z Myhaiem, od któreO'o dowie
dział się, że Rrzyjechał „gość 
z Warszawy . Dał polecenie 
Myhalowi, by zorganizował 
spotkanie na Czerwonym Mo
ście we Lwowie. Oskarżony 
nic konkretnego o tym gościu 
z Warszawy nie wiedział, do
myślał się jednak, że to jest 
sprawca zabójstwa min. Pie
rackiego, a domyślił się tego 
na podstawie następujących 
danych: gdy przeczytał w 
dniu zabójstwa pierwszy do
datek z rysopisem tam poda
nym., sądził, że może to jest 
Łebed, gdy później przeczy
tał dokładny rysopis znacznie 

różniący się od rysopisu Łe
beda, doszedł do przekona
nia, że to właśnie musiał być 
„ten gość". Pierwsze spotka
nie nie doszło do skutku, wo
bec czego oskarżony nazn~
czył drugie i podał hasła. Na 
spotkanie to przyszedł tylko 
Kaczmarski, którego Maluca 
znał już poprzednio. Na na
stępne spoikanie równi~ż 
przyszedł tylko Kaczmarski. 
Jak oskarżony odniósł wra
żenie, Kaczmarski chciał się 
npewmc, czy miał prawo 
rozmawiać z owym przyby
szem. Maluca, który wiedział, 
że przybysz ów przyjechał z 
Lublina, wymienił Kaczmar
skiemu adres Czornija: we 
Lwowie. Wówczas wątpliwo
ści Kaczmarskiego upadły i po 
chwili zjawił się ów osobnik. 

Zkolei szereg pytań stawia„ 
ją prokuratorzy: Rudnicki 
i Żeleński. · , 

Tak na pytania prok. żeleń~ ' 
skiego oskarżony wyjaśnia, że 
od Maciejki dowiedział się, iż 
był on meldowany w Wlirsza
wie, jako Włodzimierz Olszań' 
ski . 

Na pytanie obrońcy swego, 
Szłapaka, co prze.l~onało 0" 

skarżone~o o koniecznośpi żło 
żenia dopiero dziś sweg<:> wy-. 
jaśnienia, oskarżony ·podaje, 
że metody, stosowane prze:z: 
O. U. N. uważa za niewska„ 
zane, przedewezystkiem dltW 
dobra narodu 1Ikraiiiskiego, 
ponieważ doprowadziły one 
do tego, że strzelano nietylk<) 
do Polaków, ale również i da 
swoich ludzi. 

Tak zastrzelono dyr. Bab(„ 
ja, a ostatnio oskarżony do• 
wiedział się, iż zastrzelono Ma 
rję Kowalikównę, nałeżąclł 
do organizacji, bezpośrednią 
współpracowniczkę przez dłuż 
szy ·okres czasu oskarżonego, 
który miał o niej jak naj lep~ 
szą opinję. W fakcie tym o„ 
skarżony widzi skutek tego: 
zaślepienia w metodach stoso„ 
wanych tylko dlatego, że jest 
chwilowy efekt, sprawiający; 

Rozmowy sp1•skow,o'w wrażenie : be~ U\~zględnienia i 
, _ . .• . zastanow1ema się, cz.y przy„ 

Osf(arżony ~o-dnje,"" iż ;i: U.~eC. Ow~m~Ci}t_zną. z któ,( llosi t~ k~r.zyści społeczeństwu 
dział ·go- po raz pier\V'ś'ZJ; "W rym miał się spotkać, był rze} ukramsk1emu wog?le? , 
czasie tego spotkania na Czer: komy Skyba, d którym Malu- Na dalsze P1-:tan1e o~r~n?~ 
wonym Moście osobnik ów za· ca dowiedział się z prasy, że ?~ł~paka oskarzony '~YJasn!~; 
czął mu opowiadać, lecz oskar został aresztowany w Swine- 1z Jest prze~o?any, ze zaho1: 
żony powiedział mu, by o tej muende. Po powrocie Hnat- stwa Ko\.~alikowny dokon~h 
sprawie nikomu nie mówił, a kiwskiej do Lwowa, Maluca c!łonk~n':1e O. U. N. tern, .ze 
i on sam nie jest upoważnio- dvwiedział się, że owym Sky- Kowal1kowna , została ~ah1!!1 
ny do jego badania. Tu oskar- hą jest Łebe<l. J .uż przy pierw- p~zez , c~łonkow o~g~mzacJ~ 
żony podaje, że w organizacji szem spotkaniu oświadczył o- nie mow1ł mu sędzia sledezy, 
był zwyczaj badania wyko- skarżonemu ów przybysz z Na pytanie adw. Szfapaka: 
nawców pewnych aktów. O- Warszawy, że eh.ce uciekać czy w czasie swej przynależ-: 
sobnik ów oświadczył oskar- z Polski. Po kilku dnia:::h ności do O. U. N. i udziału w, 
żonemu, iż wszystko, co pisze skarżył się oskarżonemu na naradach krajowej egzekuty
prasa. ~ ucie~zce po zamachu brak .d?brze za~onspir?wane- wy ~skarżony za~nac~ał swe 
na mm1st.ra Jest prawdą. Na go miejsca zam1eszkama, \IO- odmienne stanowisko, co dd 
pytanie oskarżonego co do bee czego oskarżony Maluca taktyki organizacji i krajo.wej 
płaszcza i kokardki nic nie od- wystarał mu się o mieszkanie. e~ze~utywy, o~karżony wy jaś 
powiedział, a tylko uśmiech- w roczątkach lipca oświad- ma •. ze ~ ~ym wypadk~ p~zy-. 
nął · się. Co do bomby oświacl- czy oskarżonemu, że chce tr- Zfl:aJe s!ę Jes~cze raz do wrny„ 
czył, że czynił wszystko, by ciekać do Czechosłowacji. m~mo,, z.e ~osiadał p~w.ne ~l_lto1 
bomba wvbuchła jednakże . phwosc1 me podnosił 1eh, me~ 

ł . : . ' . . . Tu osk. Maluca - dokładme mniej jednak podczas swyc.li 
czu , ze „nte się w meJ nie ro- · · · · • · l,,1 · · k' , . · · h: 
b .„ . b t "ł opisuje przeJsc1e J.v acieJ · 1 czynnosc1 orgamzacyJnyc ' 

1 , ~o ee czego pos anowi · C h ł · · ·1 · · d · 
t 1., d .. t 1 przez gramcę zec os owaCJl przyczym się w uzym stop„ 

s rze 1c o m1ms ra z rewo - · d · ł t • l h · d l d · d d · 'ed · ł t · . si i u zia w em poszczego nyc nm o z ago zema meto z1a 
weru, opowi zia ez, ze rze k · h t · z k ' · ł · 
lał do posterunkowego. Dodał I os arzonyc • · J. aryc ieJ, ania. 
d.iJej, że po zamachu poszedł I 
na jakieś spotkanie, ale nikt 
nie przychodził, wobec czego 
na własną rękę postanowił 

Poli,ianci WJkładow,ami 
w wypadkach ruchu kołowego 

- W końcu 1933 r. Bande
ra polecił mi zorganizować 
t. zw. „chaty" w Lublii1ie i Po-

KUCHENKI la(.loe lakierowane nd lłO Wybór mebh, tapczanów. Radelickl, Nowy 
świat ;o, wprost Chmielnej. 

Komendant P. P. woj. Wnr. 
szawskiego wystąpił z cieka
wym projektem do władz szkol 
nych, by prą wykładach o 
wypadkach ruchu kołowego, 
które urządzane będą z· zale
cenia Ministerstwa Oświaty w 
szkołach powszechnych i śred 
nich, użyto w charakterze wy 
kładowców przodowników i 

posterunkowych P. P. obezna• 
nych z ruchem k9łowym. Poli„ 
cjanci wykładowcy opowiacla6 
będą w szkołach o katastro• 
fach . na drogach p1.1blicz• 
nych, przepisach przechodze„ 
nia przez jezdnię i drogi i t. p. 
Rzecz zrozumiała, że wykła· 
dy takie prowadzić będą . poli„ 
cjanci z cenzusem szkolnym. 

. znaniu. W tym celu wyjecha
łem do Lublina. gdzie zgłosi· 
łem się do Lzornyja. Czor
nij zgodził się na urządzenie 
u siebie „chaty" (schrony). 
Konkretnie nie mówiliśmy kto 
ma do niego przy jechać. z 
Czornijem ustaliliśmy hasło 
i .odzew. Bar.dera polecił mi 
pojechać w tym samym cza
sie do Warszawy i udać się 
do Łebeda, który tam wów
czas przebywał pod nazwi
skie „Paćko" i zapytać go, 
czy czego nie potrzebuje, a 
także powiedzieć mu, by, 
btoń Boże, nie przyjażdżał .w 

Zarząd Miejski · przed Sądem Pra'' 
o odszkodowania za nieprawne zwolnienia 

Sąd Pracy wyznaczył na dzień 12 :rnalnianiu pracowmkpw w wodo
grudnia serję procesów wynikłych ciągach, pełnomocnicy zredukowa
z powodu redukcyj pracowników nych powołah w charakterze świad 
w wodociągach i kanalizacji miej-· ka b. prezydenta miasta, inż. Sło

sldej. Zredukowani wystąpili 'Ze mińskiego. 

skargami powołując się nato, iż ------------
zwolnienie ich nastąpiło w sposób 
dotąd niepraktykowany. Uprzednio 
bowiem władze miejskie redukowa
ły pracowników wodociągów za 6 
miesięcznem wypowiedzeniem. 

Na tej podstawie 14 zwolnionych 
z pracy iąda 6 miesięcznych odszko· 
dowań. Dla ustalenia warunków 

• 

' ' 

Porządki na Kole 
Dn. '30 ub. m. wiceprezydent Po

hoski dokonał symbolicznego prze
bicia tunelu, w którym budowany 
jest kolektor dla odwodnienia Ko
la. Kolektor o długości 720 metrów 
przeęhodzi P-'d cmentauami kato
Uckim i :tydowakiJQ,, 

.. ,~ 

• 

Wybory . na wrisz„,h u'zelniach 
Wobec wznowienia zajęć na być się mają w m. lut.ym 1936 

wyższych uczelniach w W ar- I roku. Rektoraty sprawdzą wy
szawie podjęte bę7dą przygotol kazy członków stowarzyszeń 
wania do rozpisania nowych tak, by w wyborach uczestni ... 
wyborów w stowarzyszeniach czyli jedynie faktyczni słucha„ 
akademickich~ ,WyborY., te od- cze uczelni. 

·-·-·-··-· ~ „ ... ...... 

·" 
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KINO-TEATR 

CZARY 

Arcydzieło grozy i niesamowitości film o nicbywałem 
napięciu p. t. 

Człowiek w·ilk KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

Wesoła trójka w newym polskim filmie dla wesołych I 
smutnych E. Bodo, Benita, A. Fertner w filmie p.t· 

Jaśnie Pan Szofer w głównych roluh Henry Hull, Warneio Land 
i piękna Valerja Hobson 

w Piobkowie 
Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNO.::>Cl". 

Po<'t;!§k o godz. !> p.p„ w niedziele ~ęta o godz. 3 po /Ml. Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

i 

Obywatels·ki czyn dwóch piekarzy 
Jak sit; dowiadujemy właści

ciele dwóch znanych pie
karni mechanicznych w Piotrk'o
wie p.p. Józef i Stanisław bra
.cia Gadzinowscy w obywatel-

·obniżka cen cukru 
oltowił\ZJWaĆ b,lłzie od tłziś 
(Dekret i rozporządzenie wy
koaawcze ogłoszone btdą 4 b.m.) 

skiem poczuciu ciężkiego kry
zy su jaki przeżywa świat pra
cy wobec obniżki poborów po
stanowili samorzutnie z daiem 
4 b.m. obalżyć een~ chleba o 
5 rroszy' na kilogramie, tak że 
chleb z 50 gr kontować bęp 
dzie 45 i 40 na 35 gr. Wobec 
tego, że cena chleba w Piotr„ 
kowio jest bardzo niska, mime 
ii kartel młynarski utrzymuje 
ceny za mąkę na dość wyso
kim poziomie, dalsza ob.niż.ka 
cen chleba w obecnych warun
kach przoz właścicieli 2 piekarń 
p.p. Gadzinowskich jest godna 
ze wszechmiar uznania i pod
kreślenia. 

'~i# fiS 

Nowy naczelnik Urzędu Pocztowego 
w BEŁCHATOWIE 

· Projekt ustawy 
O PRAWIE MLECZAlłSKIEM 

Jak się dowiadujemy z dniem 
1 grudnia b. r. kierownictwo W związku z pracami nad 
agend w Urzędzie Pocztowym projektem ustawy mleczarskiej, 
w Bełchatowie objął z rozpo- przeprowadzonemi w Minister
rządzcnia władz zwierzchnich stwie Rolnictwa i R. P., p. Mi
p. Józef Gronataj dotychczaso- nister Poniatowski przyl~ł de
wy naczelnik urzędu . niższej legację przedstawiciełi właści· 
klasy w Jeżowie. cieli mleczarń prywatnych, zrzs-

Nowoawansowany naczelnik szonych w Zjednoczeniu Zawo
Uu~du Bełchatowskiego ucho- dQwem Mleczarskiem na Polskę 
d.zi za energicznego i spręży- Zachodnią. 
1tego urzccdnika, który niewąt- Dele~acja wręczyła p. Mini
pliwie przyczyni się do uspra- strowi memorjał, zawieraja,cy 
wnienia obecnej placówki oraz uwagi Zjednoczenia do projek
zdoła utrzvmać kontakt ścisłej tu ustawy. Równocześnie dcle
współpracy z miejscowem spo- gaci oświadczyli zarówno w cza
łeczeństwem. sie bytności u p. Ministra, jak 

Jak się dowiadujemy Ajencja 
„Iskra", rozporządzenie ministra 
skarbu o obniżeniu ceny cukru, 
którego podstawą prawną sta
nowić będzie dekret Prezyden
ta Rzeczypospolitej o regulo
waniu gospodarki cukrowej i 
buraczanej, ukaże się w Dzien
niku Ustaw równocześnie z.de
kretem z dnia 4-io b.m. 

r:::············1··········································1············~ .„~~ ~~~~~~~~~:I! 

1
1
11 . CHOINKA TO TRADYCJA j1

1
! 

i następnie w dyskusji na kon
ferencji w sprawach mleczar
skicb, ze zor'{anizowany pry
watny przemysł mleczarski z 
całkowitem uznaniem odnosi 
się do projektowanej ustawy, 
widząc w niej czynnik postępu 
w rozwoju przemysłu mleczar
skiego w Polsce. 

Od tego tłnia obowiązywać 
będzie nowa cena już cukru, 
która - jak wiadomo - wy
nosić- będzie . w sprzedaży de
talicznej 1 zł za 1 klg. 

; ~ domu kalollcklego : : 
~1; · PALCiE NA CHOINKACH ŚWIECZKI ~F 
: : WYROBU POLSKIEJ i KATOLICKIEJ FIRMY ~:I~ 

. 
· Rozporządzenie to zawierać 
teź bęćłzie pr:i;episy wykonaw
cze, dotyczące sprawy wyzna
czenia i rozdziału kontygen.tów 
oraz określenia zapasu cukru 
na okres kampanijny 1935-36. 

~H ·o ·o'·' ~ m „P· L · li! 
~I~ właściciel: FR A N CIS ZEK HA W LI CZE K ~I~ 

Żebrowski ·A. dr. Nosa, gar
dła i krtani choroby. Bibljote
ka zdrowia t. 12. 
Swieżo ukazała się, jako tom 

12 Bibl. Zdrowia, praca dokto
ra Aleksandra Zebrowskiego o 
chorobach nosa, gardła i krta
ni podająca przystępnie lecz 
szczeiółowo wskazew ki jak cho
rób tych unikać, jak je rozpo
znać, jak je leczyć i jak si~ pod
czas nich zachować. Książka u
kazała si~ bardzo na czasie, 
gdyż wobec znacznego nasile
nia grypy, anginy i wszelakich 
schorzeń or g a n ó w oddecho
wych wskutek początku zimy, 
będzie morła uchronić wiele o
sób od zgubnych skutków cho
roby. 

· ZAMIANOWANIE · I!:
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Komisji Wyzwoleniowej w Piotrkowie 
Urząd Wojewódzki w Łodzi 

w porozumieniu z Izbą Rze
mieślniczą zamianował Okręgo
wą Komisję Wyzwoleniową dla 
mistrzów i czeladników piekar
skich na powiaty piotrkowski 
z m. Piotrkowem, brzeziński z 
miastem Tomaszowem i radom
.szczański z Radomskiem. 
Przewodniczącym tej Komisji 

został mianowany długoletni 
prezes cechu piekarzy i znany 
działacz polityczny p. Józef Ga
'dzinowski, członkami p. Weser, 
ławnik p. Niemczyk i nauczyciel 
p.Mejer. 
Powyższa zaszczytna nomina

cja p. Gadzinowskiego właści
ciela wzorowej piekarni mecha
nicznej dowodzi, że władze 
nadzorćze powierzyły godność 
przewodniczł\cego we właściwe 
ręce. 

W jakich godzinaclt 'wolno ka· 
wiarniom i zakładom gastrono· 

micznym 11przetławać 

NA WYNOS 
Starostwa wydały zarządze

nia, aby rozporządzenie „o go
dzinach handlu" były ściśle 
przestrzegane. Tyczy się w 
pierwszym rzędzie kawiarń i 
zakładów astronomicznych, któ
rym wolno sprzedawc.ć „n• wy
nos", ale tylko w rodzinach o
twarcia sklepów spożywczych, 
a więc · w dni powszednie do 
godz. 19-ej a w soboty do go
dziny 20-tej. Po tych godzinach 
kawiarniom i zakładom gastro
nomicznym,' które korzystają z 
prawa otwarcia lokalu do go
dziny 23-ej, wolno wydawać 
potrawy tylko do spożycia w 
zakładzie. · 

Czy jesteś członkiem LOPP 

O GL O .SZENIE 
Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy w Łodzi Ekspozytura w Piotrkowie 

zamierza kupić w drodze nieograniczonego przetartu· 
· 11.808 kg. mąki pszennej 0000 65% 

oraz 

4.900 „ rroohu „Viktorja" I gatunkach. . J 
-4.800 „ kaszy ji;czmielinej I g:at. 
2.~50 słonin·y ś~ic:i.ej, niesolonej I rat. 

I I 

1.225 „ mydła 
73.500 „ chleba, którego wypiek odbywać 1ię będzie z m11-

ki żytniej 55 6 1tanowiącej wła1noić Ek1pozyŁury. 

Ofettr na piśmie wraz z dolącJ:eniem próbek na do1tawę wu:yatkich 
wym ienionych artykułów lub pojedyńczych należy 11kł11dać w biurze Ekspozy
tury w Piotrkowie ul. Aleja 3-go Maja 19 do dnia 6 grudnia r. b. godz. lOej. 

Ceny nale:iy traktować z uwzrl.ędnieniein wyąawania tych produktów 
_ beuo.botnym Iła talony Ek1pozytury. 

Bliższych informacyj można za1ięrn11ć w biurze Ek1pezytury Aleja J-go 
Maja 19 w gedainach ed ·8-ej do lS-ej, tel. Nr. 10-19. 

Wojewódzkie Biuro Funduszu Praey w Łodzi 
Ekspozytura w Piotrkowie Tryb. 

. . . 

Tania sp~zedaż · przedświątectna 

ODWOŁANIE 

Bałtyckiej Koni er encji Gospodarczej 
Stosownie do postanowień 

poprzedniej Piątej Konferencji 
Gospodarczej Państw Bałtyc
kich, która miała miejsce w je
sieni 1934 roku w Tallinie, te
rmin Szostej Konferencji Bał
tyckiej ustalony został na r. b., 
przyczem odbyć się ona miała 
w Kownie. Ostatnio jednak Ko
wieńska Izba Handlowa zwró
ciła się do zainteresowanych 
instytucyj łotewskich i estoń
skich z wnioskiem o odłożenie 
jej, tak, że prawdopodobnie 
nąstępna Konferencja Gospo
darcza Litwy, Łotwy i Estonii 
odbęd~ie się dopiero w r. 1936 

Obniżk·a cen wegla 
(Rozporządzenie ministra prze

mysłu i handlu) 
Jak się dowiaduje Ajencja 

„ISKRA", minister prze?1ysłt~ 
i handlu, dr. Roman Goreck1 
do. 2 b. m. podpisał, na pod
stawie dekretu Prezydenta Rze
czypospolitej z dn. 4 kwietnia 
1932 r. w sprawie regulowania 
obrotu węgla, zarządzenie o 
ustanowieniu nowych węgla w 
sprzedaży z kopalń na rynek 
krajowy. 

Tekst objaśniono wyraźncmi 
rysunkami, druk czysty, a styl 
potoczysty czyta się łatwo, o
gólne więc wrażenie - książka 
wartościowa, pożyteczna, wy
dana estetycznie i życzyć na· 
leży aby spełniła swe zadanie 
przez s z e r o k i e rozpowsze
chnienie. 

Radjo w środ! 
6.30 Audycja poranna. t:l.03 Dzien· 

aik. 12.15 Pogadanka. 12,30 Koncert. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowero. 
15.30 Muzyka lekka. 16.80 Zairadki mu
zyne. 16.20 Recital. 16.45 Rozmowa mu
zyka ze słuchaczami radja.17.00 Odczyt. 
17.29 Muzyka symfollici;na. 17.50 „Swiat 
się śmieje". 18.00 Duety wokalne i •
twory solowe. 18.30 Skrzynka ogólna. 
18.45 Muzyka. 19.00 Poznajmy przeni
sy finansowo-rolne. 19.35 Wiadomości 
sportowe. 19.50 Pogadanka aktualna. 
20.00 Transmisje z Budapesztu. 20.30 
Kwadrans starych walców. 20.45 Dzien
aik wieczorny. 20.55 Obrazki z Polski 
Współczesnej. 21.00 Audycja. 21.35 
Wiersze z Łodzi. 21.50 Pogadanka 22.00 
Muzyka taneczna. 23.30 Nowy Rząd 
polski i jego poczynania gospodarcze 
- odczyt w jęz. aogielsl<:iem. 

Na podstawie tego rozporzą
dZtmia ceny węgla gatunków 
grubych (opałowego) zostały 
obniżone o 13 proc. w stosun
ku do obowiązującego dotych
czas cennika Polskiej Konwen-

1 cji Węglowej, ceny zaś węgla 
przemysłowego zostały obniżo· I 
ne średnio 7 proc. Przy zama
wianiu \Vęgla wyłącznie w wy
miarach od 40 - 170 mm. zwa
nego . potocznie kostką, kopal-
nie będą miały prawo doliczać '~ 

ZDOLNA 
GOSPODYNI do majątku 
ziemskiego zaraz poszu
kiwana Warunki według 

umowy. 

1,50 zł od każdej tony. 
Niezależnie od powyż1zego _ _ 

cennik dotychczasowy zostaje ~---------------------~ 

Oferty do Redakcji „Dziennika 
Piotrkowskiego pod „Gospodyni" 

·--„ 
w Piotrkowie 

MÓWIĄ ŻE ••• 
„.dość śmieszne pretensje wy

suwa organ „tygodniowy" p. Pfu„ 
ty i jego kliki pod adresem Ma
gistratu żądając ni mniej ni 
więcej tylko aby Zarząd Miej
ski sprowadził do Piotrkowa.„ 
Forda!? 

Wiemy, że zamroczenia alko
holowe są dość brzemienne w 
skutkach, ale że aż do tego sto
pnia, to dowiadujemy · się wła
śnie z tego „trzeźwego" artyku
łu w organie Witosowców. 

Na ·fa lach eteru 
Święta wojna w radjo 

Nadawan :e wykładów o tre
ści religijnej wywołało gwałto
wny spór ·w Afryce. · Wedle do
niesień z Kairu egipska roz
a-łośnia państwowa podjęła na
dawanie wyjątków z Koranu, 
a to dlatego, że duchowieństwo 
muzułmańskie zezwoliło na te
go rodzaju transmisje, mimo, że 
doniedawna protestowało prze
ciw temu. 

To stanowisko rozgłośni sta
ło się powo<iem do powstania 
nowych sporów. Jak wiadomo 
żaden z muzułmanów nie może 
czytać Konaru, · ani też słuchać 
wyjątków z niego, jeżeli zarów
no on, jakoteż i miejsce, w któ
rem czytany jest Koran, nie jest 
oczyszczone. Nie można także 
w czasie czytania Kor~nu pa
lić, ani też pić za wyjątkiem 
wody. W czasie czytania Ko
ranu musi panować cisza. 

Zachowanie tych przepisów 
w radjo jest niemożliwe, wo
bec czego wierni uważają, że 
nadawanie Koranu przez radjo 
jest bluźn i erstwem, albowiem 
słowa Koranu rozbrzll}icwają 
także w miejscach nieczystych. 

Zwolennicy nadawania Kora
nu przez radjo twierdzą, że sło
wo Boże jest wyższe ponad 
ziemskie względy, oddają przy
tem, że słowo to może zbawien-
nie wpływać na słuchaczy, a 
ponadto istnieje każdoczesna 
możliwość w czasie nadawąnia 
Koranu wyłączenia aparatu w 
lokalach, w których- słowo Bo
że nie powinno rozbrzmiewać. 

Radjo podaje dokładny czas 
Nie potrzeba wyjaśniać, jak 

wielkie znaczenie dla współ
czesnego życia posiada dokład· 
ny czas. Aby umożliwić całej. 
Polsce regulowanie zegarów we
dług oficjalnego czasu, obowią
zującego u nas, Polskit: Radjo 
zainstalowało w swoim· gmachu 
przy. ul. Zieln{>j Nr. 25, zegary 
elektryczne, połączone bezpo
średnio z precyzyjnym zega
rem Obserwatorjum Astrono· 
mic:r.nego. W ten sposób w każ· 
dej chwili dnia radjo może po· 
dać swoim słuchaczom w całej 
Polsce oficjalny czas. 

Włochom nie wolno słachać 
zagranicy 

„Daily Telegraph" informuje 
o ograniczeniach dotyczących 
odbioru stacyj zagranicznych 
we Włoszech: w hotelach i ba-W f I• r m ·1 e ''z EN IT H '' Zegarki, obr~tzki ślubne i artykuły 1ptycm 

Eleganckie pierścionki, biżuterja 
J.. Nakrycia stołowe i platery 

Piotrków, ullca :)ieradzka 2 Instrumenty muz„ patefony i płyty 

obniżony dla Kresów Wschod
nich o 30 proc. co w stosunku 
do nowego cennika wyniesie 
średnio dla Kresów W schod

"Składaj· cie ofiary na Na- rach zakazane jest nastawianie 
odbiorników na zagranicę. Cho· 

czelny Komitet Uczczenia Pa- dzi o to, by publiczno ~ć nie 
mięci Marszałka J. Piłsud- słuchała zagranicznych drienni-Kupujemy blżuter ;ę ~tare do to 

i srebro - płacimy najw.ceny 

Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
R~peracje w zakresie powy7.szym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

nich 20 proc. zniżki. 
Nowy cennik wejdzie w iy· 

cie z dniem ogłoszenia. 

ków radjowych i nic robiła po
skiego konto P. K. O. 1313" równań, Radjo włoskie zaprze· 
!llf:!e!!ll:-l!:R~®lt!i"~„~~~ffCBBl· lit5'5'lMSM!rl!!!llf!#rl1,..ill!:IYAllBll•• · cza jednak tei w i a dom oś Ci. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Pio trkowskiego wynosi zlotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław K1i&lwary. .,.Drukarnia Kra jowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 
. • 


